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Zła przemiana materii 
przyśpiesza starość 

PIOTRKOWSKI 
Adres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słtwackiego 18 teł. 16-21. Drukarni 18-65. 
Za tełcst str. 2 - 7 odpowiada Wacław o-.slorewski. W-wa, Widok 21. druk .• Matador• 

Zanieczyszczona krew wsku· z naturą kuracją jeat normowa­
tek zlej przemiany materii może nie czynności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze­
doległ~wości: ,h?le art,retyczne, nie wykazalo, że w chorobach 
łamanie w kos~1ach, hole gło~~· na tle złej przemiany materii, 
poden~rwowa~1e,_ be,zsennosc, chronicznego zaparcia, kamie· 
wzdęcia,. odb1iema, hole w wą- niach żółciowych, żółtaczce 
trobte, niesmak w ustach, brak artretyźmie ma zastosowanie 
apetytu, swędzeni~ skóry, s~łon· Cholekinaza H. Niemojewskiego 
ność do obs!rukq1, plamy ,1, wy Broszury bezpłatne wysyła lobo­
rzuty na skorze, skłonnosc do ratorjum fizjologiczno·chemicz 
tycia, mdłości, język obłożony. [b I k' " H Ili . ...,. ' 
Choroby złej przemiany materii " o e 1Daza • 21DOJ&l1112UO 
niszczą organizm i przyśpiesza· Warszawa, Nowy Swiał Nr. 5, 
ją starość. Racjonalną zgodną oraz apteki i składy apteczne. 

onsu rzeszr z avru rannv 
po s11aleniu parowca „Paris I 

p ABY!. W ~ązku z poia- mentariy tłustym .dl'Ukiem na l „Nazajutrz po katastrofie aplo I na Unii Le Hawe - Pary:i nie- przed tym był liapłtanem ał• nm na parowcu ,.Paris" dzien-1 pierwszej stronie nast«;pujące in nlęcia parowca „Paris" został I jaki 4!· ~old~ .Jest on komu- mieckiej maeynarki wojenaej ; ńik Ord.re'' ogłasza bez ko. formację: ranny w wypadku kolejowym Iem niemieckim w Hawr1e. a należał do wywiadu j kontnt'J'-" _ wiadu. Ai do roku l9S7·t- pi Wstrzasai1crdramatwlatowicach ~~#f: · 4 osobv irw<em spalone w taksówce Sf~!~E;:ri$ . ta Menzla, glownych ótJauta.. · ltATOWICE. Nocy wczoraj- tramwaj. Motorowy w oStatn\ej garnęły róWQiei pasażerów, ka Lłpoka oraz kietowcę sam.,.. nych w wielkim procaie upl• .j oko~ godz. 24-tej :wydarty- chwili zdółal tramwaj zatrzy- inajdujących się wewnłltrz. chodu, Karola iolecldeco. W gowskim, który odbył 11, •tat ł4 $.l~ w Katowica.ch wstrząsają- mać, jednalt kierowe~ ~ocho- Grozę połoienła spotęgował c;we Akcji ratunkowej ciężkie nio w Nowym Jorku. Q. katastrofa samochodowa. du nie zorientował się i w6z w fakt, że wskutek uniaidżenła poparzenie odni6sl p~żer tram „Ordre„ przypomina. h htr. Uliełl Zamkt>wą w stronę Słe- całym p~e run!lł na tramwaj, drzwiczek samochodu, żaden z waju Władysław Jeleń, który macje o d·ne Nolda ep b1U.­ipianowic jechał samochód oso- ulegając zmiażdżeniu karoserii. pasażerów nie mógł WYdoatać pierwszy pośpieszył z pomocą. wal już da. t srudnia 1138 •­bowy z szybko~ci!l, jak wykaza- Wskutek zderzenia nastąpiło się, tak, że wszyscy zginęli sh'a­ło «loehodzenie, ponad '15 km. 84 krótkie spięcie w akumulatorze $zną śmiercią z wyjątki"'"" nie-. godzinę. W momencie, gdy sa- i nastąpił wybuch benzyny w u- jakiego Moszka Golda, którego mochód znalazł się u zbiegu u- szkodzonym t:błorniku. zdołano wydobyć i przewieźe Uc Peowiaków i Chorzowskiej, Cały samoeh6d :rt.anął momen ciężko popanonego do szpitala. 

Narada na Zamku 
z udziałem mln„ Spraw Zananl(znvcll nadjechał od strony Chorzowa talnie w płomienia-eh, które o- Samochód spłonął doszczętnie. W dniu wczorajszym Pan Pre skiego i p. min. Spraw z.gr.. Spod 5zczątk6w łego wydoby- zydent R. P. przyjął w obec- nicznych Józefa Becka, Jd6rą 

flota Rzeszy u 
• • to zwęglone zwłoka stara;ego po . ności Pat\a Marszałka Smigłego- referowali o stanie spraw m.. f1l 1Jbrze•11 f rancJ1 sterun~ow„go ~ana Pawełea~ka, Ry~za, p. prezesa Rady Mini- żących. WJ liJ I Ant01Ue10 Freihofere, FranCl&a-1 strow gen. Sławoj Składkaw-

Jeden kontrtorpe~owlec zd•ivt sle„. 1e1suł Wł b -k k• I • J f· • toNDYN. 40 okrętów niem.ie I latuit nad kanałe~ La Manche, ac ' o li llil 1105 aw• ddej e!lkadry, która udaje się jeden z koQtrtorpedowców nie- I~ n• manewry na wodach hiszpań- mlecldch został uszkodzony i ho- I · k • ' 1 d J tyk • f k' akie.h. inafduje się obecnie w po lowany jest obecnie przez statek ce em pozys an1a1e1 Op anu an om1n ernows 18łJO b~łh p6łnoenego wybrzeta Fran eskortowa~Y· LONDYN. Wczorajsza prasa przystąpienie Jugosławii do pak nłstrem spraw zagranle.m„cl\ "'· c~ • • W. ~n11ku wyp~~ku tęgo, flo-. wieczorną t;łonQSi, ie tutejS'le ko tti przeciwko Kominternowi Ciano. Według relacfl ptlotów na h- ta mem1ecka zmn1e1szyła znacz- ła polityczne śledzą i bae;ną u- Min. Ciano ma rzekomo przed Jugosłowiańskie koła oa. nii l.ondyn - Paryi, którzy prze nie szybkość. wagą usiłowania przyciągnięcia st.wić tę propozycję jugosło- cjalne wypowiadajivt st. ~ l Jugosławii do osi Rzym - Ber„ wiańskiemu ministrowi spraw pawścilagllwie na temat p1'18Wł-zm.808 gab1·netu w Ang1·1· lin. Jagranicznych Markowiczowi dywanego wyniku roimów,,.. · Korespondenci pism londyń· podczaa spo~ obu minl- neckich i odm.lwiają wa~ WSkUtek UIWOrZeDil 00Wllł0 mfDISłlrSlllll skieh dowiadują się,. że w~- str6w w Wene~L komentarzy co do pogłosq o'a LONDYN. Biuro prezydium mie miniister kopalń Crookshank, ku rozmów ~ussolinieAf 1 hr. BIAŁ,?GROJ? . . „Ex~hange Te proszeniu .Jugo~wll do wspQ--rady ministfów ogłosiło wc.iorai I wiceminister spr4w wewn. Geof· Ciano z premierem węg.1ers~ legraph donosi, ~ •UJL Marko- pracy z OSlll Berlin - R.Qm. wieczorem oficjalny komunikat frey Lloyd otrzymuj, nominację hr. T~lekym, Węg;; miały stę wicz opuszcza B1~ogród d.z.lś e zmianach w rządzle angielskim. 'na mlnistra kopalii. zgodzić na .zawarc~~ z Jugosła-1 ~eczorem, ud~j'c się do Wene-Dotychczasowy minister komuni · · will pe.ktu nieagres31 wzamian za ,cJi na $J>O~karue z włoskim mi· kti,cji Burgin, mianowany zosta-

rę~::::7::: Na cele doźbroienia Francji 
n1, dotychczasowv . wiceminister rz1d utanowlł nowe podatki I oszrzednołci ska.rbu Euan · Wallace, zaś slattOo" . . wieko wiceministra skarbu obej„ PARYi. W niespełna 5 miesi~ · · cy po ogł9szęniu prie;11 rząd Dt• 

rię p_owyob dekretów ust\mawia. 
jący.ch nowe podatki i dalsze ~­
rtlldzenia oszczędno$ci"'we. 

tym, ażeby ciętary były rozło­
żone r.ównotniemie aa wszyst-
kkh. . 

Parada ·. 
zwrci's w1. 
zą~w odro"°'' 

RZYM. Według „Gtomale 
d'Italla•• „parada zwycl~"· 
która miała się odbyć w Mam,... 
eie w dniu 15 maja, ~ po.o 
11ownie odroczona i odbędzie lit 
dopieto w dniu 30 maja. · Subskrybowałeś jui 

P<nYCZKĘ OPL'? 

Jad.ier ziutnyęh decytjf dJtlacyj:­
nych fi'anc11skich, rada mini­
strów apróbOWałii w P!ątek se- Jedynym ich celem. jest tym 

razem po1ceycie k~tów dodat­
ko\fYcb zb1-ojeń w w~~o.łcl ok. 

·Przemysł polski O!flJIDdCZ9ł. gaiotomt :·:·. 18~~cle oficJ~lnym, o-

Wóilz arlilii · estońskiei · 
stu ie Ilia celom. ObroDf Daństwe ' . ·: ,· •łoszonpn po radzie ministrów ~ dntu at kwi~tnła b. f. Pan , j& Wiarthic~ego i Jer;._ ~m.;. stwi,~ono konieczność ponie. · ··'1 wes Rady MhuatrOw gen. ~na· .picldego. kt6rzy złóżylt: Pło\\ aioi;ł~·wysUku w celu ,obrony na wetJ Składkowaki przyjął preiy..: PternieroWi' o4wUadCzenle o g~ rodo-Rej.~ Komunikat oficjalny tli~ Centra!nego Zwiąiltu Prie towo~ci przęmy~łu słµżeni& P..e- stwierdza, że rząd francuski po-myiłu Polskiego w osobach pp: lom obrony państwa. dejJllUjąc nowe zarzą4ienia po--.a_,,u Stras.sbUl'ger~. Andnę • c Vł94ował aic l)l'Mde wtuJtkim •, _. . C ~. · „ ~. \ „ J r 1„: ··. , .. " , ~ •.. ·~ .. ~ , ._ , .„ ... • . . 

.,·„, t '(', „„.,~·1~.J 0 1#".• „ -, • ' • 1\ •. „ . e 

w boldzie Tw6rcJ Armii Po:skleJ 
Wczoraj rano cen. J.,aidoner 

złożył hołd prochom Marszałka 
Pil3ud•k1ego w krypcie pod 
Wie~ Srebrnych Dzwon6w na 
Wawelu. Gen. Laidoner udał się 
na Wawel. gdzie został powita­
nv Pf,& 1łł'Adatawiclell woJlka 

i władz z wicemł~ ~ 
Głuchowskim i dowód~• O. X. 
gen. Łuczyńskim tia .::iele,. 

W dniu wczorajs~ym gen. Lll­
doner udał się w towuzy:S~ 
oticer6w 1>9ltklch na Sow.iJllec . 

orH środki chemicne 
do zwalczania chor6b 
i ukod•lk'w rołłin 

Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 
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Sluiaća Ratai ka pograżrla zeznania i s -
Kuc ars iei 

ją.„ panią i dluiniczke 
' Dokóńczeni ~Watwi6il•b7 •b7•))l'ZJ' ::itwi 0 niej. Kucharski td 

Pr Wozd I Z odPoWfe(td. 1łd:zł~ na To nłemołt~ łeby koblehi 
pttanłe prok. Mteilbe.rgł, oka mogła popełnll takie straszne za 

z 5-go dnia procesu zuje .id.~ ie Jackow&ka była kil- b6jstwo. w biały dzień, w śród-
bkrotnie pr.tesłuehiwima w u. mlełda l w taki spoe6b? To 

- Co się stało z tym rewol- rzędzie Sledczym, jut nawet musiał byl mę!ezyzna. 
werem później? wtedy, kiedy 8J>lftla Kuchar- Prok. Fi.rstenberg: -Jak dłu-

- We wtorek'. załiral1 go ""Y* alaej byla w Si&d.zie. Pewne_go go słedziala pani w więzieni~ w 
wiadowcy. wieczoru był.a w Urzędzie wraz związku z tą sprawą? 

- Czy pani co4 manipulowal.a z Kucha.rskim. Kucharakl po - Aresztowano mnie we wto-
rewolwerem7 wyj~u od prz.esłu,clumia powie- ret. Sledzialam jakieś 12 - 13 

- Nie. Nie umiem o6clio<h:i6 dział, ie ujawniło si«:, ił iona dni. 
się ~ bronią. Rewolwer, tak jak przyznała a1ę do wm7. Zaaaje pytan.te adw. Nowo-, 
wzięłam w fu~e, tak leżał do -Był tym zukoczoay„,lJwa-. dwonik1: . 
wtorku.. tal, ie to niemotllwe, te le> Die - Cq młałn. pant sprawę kar-

-- Jaltą pensję pładl pant 'I.tu miało miejsca. _ !Ul?. · 
charski? - upytuje ~ pre-. Prok. ~ - Czy po - Tai. Praeowała:m w gospo-
zes Przybyłowski. powstaniu tej sprawy coł mi: dzle Federacji P. z. o. o. Gosno 

- 120 - 150 zł. młes1ęcmle. zmieniło w pani st.osmUm do XD dyni pos\dziła służąc!\ o kra-
~ ~ prezentów, wic:kszych cbanldego7 dzież. Przeprowadzałam u niej 

sum rue otrz1Jn~ pani?. Jl.ii 1 .._ li iewizję. 
- Nie. " l.:1an•.a 111· U c liO - - I była pen1 s1iazańa? 
~- Czy mieszała pani s En- łm1erci zmianie Jackowika odpowiada z uśmie 

cłiarskim w N~ w: je- _ Nie. nie dfł nie smłeai1o. chern:. 
dnym T~koju?. Od poeątku, to jest ustalone, ie tu- Dostałni ~ 2 tyśćgomue aresz-d . 

_ '7A--ld --r -.:..4- prędzej ~ p6źnlej wridę za za ezn&Jomo pr8:~a, g yz 
. . .~ owan:a ~ u3-. --" „ Jtuc:hankl- rewizja była nieforma!nie prze-
Ja.ko zona? . ~ - -..- -A-- V"„- t · , mł:iile Słowa tie, wypow.ted:zlane :I .-... -~ „ ....... „ ę umorzono. 
. - [ak. Kucbarski WC pełnill przekonania, wywołuj" Dalej obrońcy zasypują świ~d 
zyczyA wśr6CI o~-~ ... udioCbd- silne wratenfe na~ ału ka pytaniami. Jac~owska da3e 
.ta . ~ chaczach. odpowledzi prol!lte, Jasne. 

~a ~~~~ę ot>racałam. tymKu~~ ~wpiu,eJ ial._ "To Jest ten głos co słysze 
- Ale jeśli do ~ m6wio- -owom, ~e a ąe od d li 

no pani mecen.asowoic to pe- wzrok w .,.1wetkę Jackowskiej. rana o nocy 
ni ~ przeczyła. ' O ci;ym teraz myśli Kucharska, .Kdw. Drobniewski porusza 

_ Nie, nie przeczyłam. trudno z jej łwaI"Z1' odczytać. j~ sprawę osławianej „pró 
- Cey Znała pani K~T 0:7 o 80ble, err. o twardej rr-:- by głosu". _ . 
- z wid7.enia małazn, oeobi- walce?. . . , Jackowsb wie<hia.la. te bę-

k.f.e nie Pada C!rugle ni~ ...... dzie rozmawiała z Gierszewską, 
. me pytanie: . która J• posądził.a o tamten te-

POdlłildilll sle przer ODI - Czy Kucłianfł m6gl poeą-. 1efon. Po ełowach Jackowskiej: 
- Czy z okien pani mieszka- ~~ kogo.ł o tę zbrodnię, czy nte ,.Dzitm. dobry, pani", Gierszew­

Dlia na Mianowskiego widać bY, rozmawiał z panfłt o tym? ska akcentem niemieckim za-
ło mieszkanie Kucliarskicht - To zagadkowa sprawa. wołała: "To jest ten głos, co sły-

- O, doskonale. W.-.,.ą lll tego Manta, lded7, I~ od rana do 'DIXY·" 
- Gdzie pani łiyla w Clzlel Cieikie chmm nad Kucharska · 

- Tak. Kiedyś zapytałain ad­
wokata Kucliarskłego ,,Cit pani 
maczał.a w tym palce?" Kuchar 
ski odpowiedział: „Tak, le ci­
cho. Proszę nikomu o tym nie 
mówić". 
Postanowiłam neczyw:lkie o 

tym nikomu nie mówi~ 
- Dlaczego? 
- Trochę mi było żal Ku-

charskiej, a trochę bałam się 
zemsty. 

- Z~ strony? 
- Adwokata Kucharskiego. 
-- Jakie miała pani podstawy 

do obaw? 

Lusl2ftko cui tr to zrobiła? 
Taki 

- Kucharski. przy każdym 
pt"'Ze'Słuchaniu dopytyił/4ł Się, tł 
co mnie pytano, co ż~:iwa­
łam. Zakazywał o pewnych rze­
czacll mówić, bo o tym będę mia 
ła czas mówić w Sądzie. W prze­
ciwnym razie „będę leżeć na o­
bie łopatki"; . 

Mlmo to Rafalska pońła do 
policji. i opowiedziała wszystko 
wywiadowcy, który powiedział, 
ie na razie zeznania te sę pouf­
ne. Wtedy też powtórzyła pod­
słyszaną rozmowę między Ku­
charski.mi. Kucharski zapytał żo 
nę: „Lusieńko, czyś ty to zrobi­
ła?". Kucharska cichutko po­
wiedziała: "Tak". 

Rafalska wiedziała, że Kuchar 
ska okradła poprzednią służącą. 

Adw. Nowodworski: - I mi­
mo to zgodziła się pani przyjąć 
u niej miejsce? 

Sw. Rafalska nie odpowiada. 

Jatkowska sypiała 
u Kucbarsldcb 

eharsldm. Radzili slostrie, 
tik: nie ukrywał.a l opowłedzl 
prokuratorowi. 

Druga jut więc slużąeB. po 
Molen:d.c:l.e, wniosła bardzo oł>­
ciąiający materiał przeciwko 
Kucharskiej. 

Ile naboj6w zakupiła 
Kucharska't 

Na tym jednak nie zakończy­
ła się, zresztą, jak było do prze­
widzenia, fala poważnych posz­
lak przeciwko Kucharskiej. 

Przed pulpitem staje tw. Wil­
helm Ziegenhirte, właściciel fir­
my rusznikarskiej „Łowiec". Ku 
charska przyniosła rewolwer do 
naprawy. Rewolwer ten leżał 
kilka miesięcy. 27 września, jak 
td świadek ni.eWątpliwie 111l_talił 
z noLi~k. żgłbs:ihi się kticliłf;.. 
ska po odbiór. Swiadek sptzedał 
jednocześnie 6 nabojów, · co ka­
tegorycznie stwierdza. Naboje 
te zawinął w papier, bo Kuchar­
ska nie życzyła sobie, by nałado­
wać magatyn. Przy naprawie 
świadek z własnej inicjatywy 
zmienił starą lufę, dając nową. 

Przypomina sobie dokładnie, 
że jeszcze przed odbiorem tewol 
w~ telefonowała jakaś kobie­
ta, zapytując, czy rewolwer ad­
wokata Kucharskiego jest zre­
perowany. O ile sobie uŚWiada­
mia, nie był to głos Kuchars,kiej. 

Jak wiadomo, w rewolwerze 
znalezionym u Jackowskiej, ma 
gazynek był załadowany i było 
tam tylko 5 nabojów. Lufa za­
wierała drobne_ślady pyłu, wska 
zującego, iż z rewolweru strze­
lano. 

Adw. Drobniewskl: - Cą 
pan przed wydaniem rewolwera 
czyści lufy? mmerci Gier~ewskiego w godzi 

nach przedpołudniowych. 
- U siebie w mieszkaniu. ~ Ciężkie chmury, zawWe nad 

Jtoło· 11 przyszedł Kucharski, ro-. głowił Kuchanlldej po zezna­
zebrał się i zaczęliśmY, praco- niach !rw. Mosiejczuka, gęstniały 
wać. jeacze bardziej w mian; składa-

Adw. Drobniewski: -. Czy - Zazwyczaj tak. 
let powrotny, który Kucharska J~kowska n~o~ała w nueszka - Czy używa pan do tego jed 
wykupila na stacji w Warsza- mu Kucharskich. I nej szczoteczki? 

Ten niefortonn„ zwrot wy wo-· nia .zeznań przez łw. Rafalsklt 
łał uśmi~ wśród pabDczno- służącą Kucharsk1ch. 
śc1. Sw. Rafalska przedstawia at~ 

- ez,. wte<ły we.w. pał: wprawdzle równiei za ekspe-
przez okno Kuchanką7 dientkę, ale dodaje, łe ostatnio 

- Owszem. Widz:lałam &Io jest gospodynil&. Co prawda, 6w 
łurtki ich domu. Czy wchodziła, mwód ek:spedientki nie ma nic 
ezy wychodziła, nie wiem. Była wspólnego z "ekspedientkami" 
wtedy gbdzina około 11 przed z poprzedn:łego dnia procesu, ale 
poŁ l „gospodyni" pokrywa tylko rze 

- Jalt to l)yło z zaginięciem ezywiste zajęcie Rafalskiej, słu­
pani wa.rS'Ltatu pracy, to jest żącej Kuch.arsldch. 
maszyny do pisania? - pada py Prezes· Przybyłowski zapytu-
Uutle z ust przewodniczącego. je: . 
Ja~owska opoW:i.ada, że kiedyś - Co pani zaobserwowała, je 

Kucharski wziął maszynę do sie śli. chodzi , o pożycie Kuchar­
bie i ona tam pisała. Kucharski. jkich? 

wte. - Tak, kilka razy. _ Tak. 
W tien sposób !rw. Rafalska a- . ~es Pi:zybyłowski: - _żeby - Zarówno do nowych ja.K 1 

stala, _że Kucharska wyjechała JUZ postawić kropkę nad i, czy do starych luf już przestrzelo-
z Warszawy najpóźniej o godz. na jednym t>05łaniu? nych? ' 
12 w południe. - Tak. - Tak. 

P6miej następuje bardzo in- Adw. Nowodworski: - Czy - Czy wobec tego moźliwe 
teresujący fragment, dotyczący Km:harski zwierzał się pani, że jest, że nowa lufa zanieczyści. 
znalezienia przez Rafalską klu- ma zamiar rozwieść się z żoną. się p)>'łem prochu? 
czy. Rafalska po złożeniu prze-z - Nie - Ocżywiście, możliwe. 
siebie zeznań i po aresztowaniu I · . . . 
Kucharskiej znalazła w czasie . Ad;v. Nowodw~rs~. -. Więc Ostatni świadkowie, zbadani 
sprzątania za piecem w szkatuł- Jakto. Ze zbrodru się zw1~rzał, wczoraj, wywiadowca Szwec, se 
ce stare klucze od windy i od a z planów rozwodowych rue? kretarz baletu Tatarowski, po­
mieszkania, które uprzednio zaj Na wniosek prokuratora o- twierdzają zeznania Mosiejczu­
mowali Kucharscy w domu przy statnia część zeznań Rafalskiej ka, który im opowiadał, że kry­
ul. Lwowskiej 8. Kucharski po- odbywa się przy drzwiach zam- tycznego dnia był na Lwowskiej. 
lecil jej, żeby te klucze wyrzu- kniętych. . Doradzali mu, by ze względów 
ciła, mówiąc: „Tak będzie le- Bracia Rafalskiej Edward i obywatelskich podzielił się swy-
piej". Alfred potwierdzają zeznania mi spostrzeżeniami z władzartli 

- Czy Kucharski zwierzał siostry, która w lutym b.r. pow- śledczymi. 
się pairri? tarzała im treść rozmów z Ku- (Dalszy ciąg na sbf:>nie 7..ej) 

powiedział, że maszynę zatrzy- - Pożycie to było zgodne, 
ma do dnia· następnego. Naza- cho6 czasem wynikały awantu­
jutrz• oświadczył, że maszyna ry. Przypominam sobie dwie. W 
wśród nocy zaginęła. czasie jednej Kucharska woła- K 

- Jak paci sobie wyobnlźałf, łado męża: „Nie mam od ciebie ~ rę 
to zaginięcie? dziecka, nie mam dla kogo żyć". 'I.JA, 

, . ~ 

sm1erc1 
- Uważałam, że jest zagadko Druga poważniejsza awantu-

we i ·:skłoniłam Kucharskiego, ra wynikła w dzień pogrzebu Sif d SkiJZił POf\VOrnegO morderce ŻORY 
by zawiadomił policję. Uczynił inż. Gierszewskiego. Kucharski • . . . 
to. nie chciał iść na pogrzeb. Dosz- Wczora.J w Są.?-z1e Okręgo~ ~<?wie: _sąsiadka <;Jryzowa i ~v;n \ Zonohój.ca dokonał z:b['odni 

- Czy nie uważa pani że to ło do sprzeczki i widziałam póź- wym w Warszawie roz.patrywa 11e1 , ktorzy badani p-rzez pohqę na tle majątkowym, gdyż po 
jest dosyć tajemnicze? ' niej, że Kucharski ma podrapa- na była spr~wa 30~len!ego ~a~ ł ?świa~~zyli, iż Bziuk do;k~nal śmierci żony zamierzał poślubić 

- Właśnie ·tak · ne czoło. dysława Bzmka, rolnika, (wtes zonobo1stwa. Jeszcze na 1es1en1 bogatą córkę gospodarza· · 
- Czy Ku~har~ się · nie us- - Czy Kucharska pożyczała I G~mr'.Ltka pow. mińsko - mazo ~· ub. Bzfok usił~wał we·~chnąć I Po trzygodzi~nej roz,pcrawie. 

karżał na. sytuację materialną. od pani pieniądze? J w1eck1). zonę do sadzaw~1, w ~z.a.s1e gdy Są? s.~azał Bzmka. na kał'ę 
- Specjalnie się nie skarżył. - Tak Byli mi winni 650 zł„ Bziuk dn. 17 stycznia r1'· udu · prała nad brzegiem bieliznę. śmierci. 

Mówił, że jest dosyć ciężko. teraz j~szcze mi się n~eiy 150 I sił żonę s"'.ą FrancŁsz_kę, po I W'431'W'EI ET A • A 

Nie nalegała na rozwód zł„ bo się trochę spła<:ili. . ,. czym. ~.rzucił do stud?l· _Nie· li u•- a - ł k L.1= A . . , K" d . J h ł „ h ,. szczęsliwa oprzvtommale. i za•. n.am1enowa Owne v..• 
- ~~ ze swy:h zobowiązan, IS Jl wv 1!( 3 a n U( arsf\a 'częła W'Z ywać pomocy. W ów• I . . . . I "-' 

oczyw1~ie materialn:ych, wywią n.alszy ciąg z_eznań poświęco- czas zhrodninz porwał kulkę l Połltza szuka best1alsk1ego mordef(y 
~ak~ę wobec paro? ny ~est bar~o zmudnemu usta- od. wycią~ah}a wiadra. z ~ro.clą, ! Na drodze do wsi Karolew , Przemienienia Pańskiego, gdzie 

_ ie zawsze. . . ·._ Iar:m godzm. _w krytyczny?1 ktorą dobił zo.nę, zada1ąc 1eJ w 1 (gm Fa_lenica), nieznany spraw• j zmarła. 
. Czy ~ucharski rue rozm~ ~mu 29 wrzesma. W re.zultac1e głowę 8 ran c1,ęto " tłuczonych. , ca pobił kamieniami 34-letnią j W sprawie tej polic" a ow 

~1~ .z pa~uą 0 stos~~nch ma- ~· Raf~lska 11przytamma sobie, Naz~·~~r~ Bzi.uk z.głosił si_ę ! Zofię Swierli·kowską, (miesz- warszawskiego prowadzi fiad~ 
~ą ? o~yc na wypa e rozwo- ze wyjechała z Komor?wa o d? i:oh~11 i zameldował o zag,1• kankę koł. Miedzeszyn gm. Fa: two. Krążą wieści, że Świetli„ 

u. _ . .- . god~ .. 1 m. ~O po połudruu. !ITa męcm zony. \V dwa dni po• lrnica. kowska padła ofiarą zemsty je„ 
-;-_Ja me ~~!egałam, _ze?y to

1
stacJi zabawił,a okołoyół god~- ~?i~i wowu zameldow~ł policji Lekarz Pogotowia prywatne$ dnego z członków rodm, 

~7:J b~o ~a.łatw~. P~zos~-:-wiałam i ny. P~zed tym spęd7.1ła w m1e-
1
. iz .zonę z.nalazł w studm, do któ go stwierdził strzaskc:".~ie c::a<S!$ , wskutek sprzeczki przy podzfa 

ierow!11chyob uc arstk1emu, za I szkaruu razem z Kucharską oko- re] sko~yła w celu samobój• j ki. Ofia.rę zbrodni nieprzytom-łl„ pieniędzy Po sprzedanym pl.a 
znaeza3ąc, ze Y wszys o zgod- ło 15 minut. Wzięła od niej bi- czym. Znaleźli się jednak świad I~ przewieziono do sziUla ~ 
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BERLIN. Po raz pierwszy od nia pokoju sprawiedliwego. 
\\"Stąpienia na t~on .Papieża Piu- Organ Wilhelmstrasse inter­
sa .xn, prasa ru~iecka wycho- pretuje orędzie papieskie w ten 
dzi z zajtnowaneJ dotychczas sposób, jakoby Ojciec Swięty 
rezerwy. .. wypowiedział się za sprawiedli~ 

najlepsze zabezpieczenie przed 
niesoodziankami żvciowvmi. 

Orga~ p6lu~zędo'YY „Borsen- wym podziałem dóbr i usiłuje 
zeitung ~ cytu3e z widoc:.:.ny;n .za przeciwstawić słowa Papieża 
dowolemem ustępy przemowie- Piusa XII or~dziu prezydenta 
nia wielkanocnego Ojca Swię- Roosevelta. 
tego, w którym Papież Pius XII 
wskazał na koniecznoś~ utrzyma • . '"" „ 

' 
POMOC PRAWNA 1Napaleon Sędek 
Koncesjonowane Biuro Podeń 

Chmielna 41· 4 jamnika 
Pisma donosiły te w Niemaech i kuał mu sł„"'•6. I W innym domu zastał cał1 to · «o • miiPs& pies do „~ł - 1e ..t.-

Ro sól z I nformacj• bezp' ałnle 

- !!!Im /A fi\\ o dl\\ !!! J..Jot t • b .-, li • ...... 1U ~ -B A IW V _ ""'anto zużyto ol rzymi~ ilość Ale gospodan gneczznie r:wtó ' dzinę zgromadzo~ przy o ie• w:dąć, a inne r.a drodie. 
psów na konsumpcje. cił mu uwagę! j dzie. Jedli w milczeniu zupę i oł Spojrzała ttskinie ·w talerz. 

\'UARSZl.\WA L Zupa z psa czyli iJllaczej „psia - Pan wybaczy ale teraz pies cierali ukradkiem oczy. - Biedny, poczciwy Ciapciułl 
NIEDZIELA DNIA 23 4. 1?39 R. , zupa .należy do najmodniejszych ieżeli. służy, to tylko„. na zupę. • - ~ się stało~ - spytał za Dobry był płesekl A Jaki •maci 
7.15 ,.Pod TwGją obronę'. 7.20 I ob

0
eonie przysmaków. Psa nie wolno męczyć, bo schud 01epoko1ony. D)'. Proszc, mote pan skoutuJ9t 

Koncert po.r<tnny. 8.00 Dziennik po• powiadał mi pewien znajo- nie i :upa będzie kiepska. Synek gospodarzy zapłakał • 
ranny, 8. 1~ Audycja dla wsi. 9.15 my, który niedawno był w Niem goriko. ' • • · 
Ja.n Scbutian Bach: Koncert C·dur cz h że t tam t · • - ~ iedeD - opowiadał na 2 klawesyny i ork.icstę. 9.:SO Od. ' · eo .' e!.az a meprzy• - Civ pa.n wte kto fest W tel m6 · inf rmat dał -S-
pust św Wojcio:ha - transmisJ~ .z' Jemnie wyjsć. z ps~m. na ulicę. tupie? Ciapciuśl Nas.t kocha.ny b I 

0 
• or - cm -. DA 

Gnie:r.na. 11.45 „Tradycje i tcratn1cJ„ B~ ~szyscy stę obltzu1ą, a bar. ~ ~ Ciapciuśf Taki był do DU przy• rićt i:.ti psu\ ZUPf• k 
Sygnał czasu. 12.0J Poranek symfo• wro~o: \ . c n.' • piero polem mi powiedziano. je 
szość" - pr:r.:egląd czasopism. 11.57 dziej wygłodzeni pomrukuił zło ~~ wiąza y a em parę yłt zupy I cło 
niC7..lly. 13 OO Wyiątki z Pism Jó:tcfa \ -Patrzde gof N 8 ~ • - Więc dlaczego go wzięto Da to z pieska. . J 
Piłsudskiego. 13.05 Przegląd "kultu~ b' · k' a. pacer SO• ~t.~ zupę? Ni d b ml Ił bil ' 
ralny. 15.15 Muzyka obiadowa. 14,40 ie z pies iem chodzi, zamiast ~~~ TABL!łlł • • • e 

0 
rze ę iro I O. 

1 

·Wuystkieso po trochu' ' - audycja go na zupę oddaćl Buduj świń · - Bo widzt panf - WVJałnłła' A potem przez całl\ noc mia. 
du dzieci. 15.00 Audycja dla wsi.j ska krew. (Nie mówi sfę już . ASPI RIN nie~ruszona gospodyni.- Tr:ud łem wraien.ie, te coi mi w~ 
17.00 Teatr wprow~<ha autora - au ,,psia krew", żeby sobie nie 0 „ 110 1est teraz psa wyiywić. Pile• chu szczeka. 
dy<:µ 17.45 Podwteczorek przy ml• br d ć ó I Mó · · 
krofonie. 19.15 .,Budujmy silne lotni• '!'Y za P~ "!. Wt .~1ę H• 
ctwo", 19.30 Transmisja 1 K.ttowic.,m1a~t tego „swinska krew) Ob h 1 k• k I ł 
20.15 Audycje lhfonnacyine. 21.20 Biedota przewa.tie iywł się UC em s1e 1ery sfrzas ·a g owę 
lr!iuyka t.tneczna. 21.50 „Były sob.ie 1 kundlami, ale w bogatszych do• i 
ś~inkl ttzv;. morskie'". 22.20 Dals~y mach podaje się do stołu tylko · 

3:~:;..a: ;}':Qs=...'.1Jh""w'i;~:;:~,raR:~1~~c~iamnika, atbo udko dziecku, mafCe zadał kilka Sfraszli-
wARszAwA n foksteriera naldy do najwięk.. h • • • • • k 

HJO Europejska muzyka na łetna• szvch przysmaków. wyc CIOSOW a siostrę c1ęz o poran1·1 tv etzotyane - konc~rt _popularny I . W j~tce można• dosta~ uzra- I 
(płyty). IS .JO Na fortep1arue gra Na„ zowkę z dobermana schab z 
talia Horn.owska • Pęzlńska. 16.00 buldoga, a na Kapuś~iak można Potworna zbrodnia rozc~a" l chem siekiery strzaskał główki fiu ro:tru.uł mu bowiem całł 
Muzyka-· taneczna (płyty). 17.JO - 1 d · · k Ił · • K kl b · · kilk · · ..J_' -'--- aszlt Zl.05 Pnerwa·. 21 .os „Luiza• _ ope„ .ostać ~o psu~. Ol!onki. tóre a się we wsi u • e "': po. 1zu 1 • wmesię~nemu .... ie~ swcJ cz t• 
:ra. 22.25 Formy mu:.yki tanet%nej w Ilf obcina szczeniakom w tny I S!1wał1-. W os~ie tc1 zam1esz„ siostry, Ma.siany. , ~rzy~yli na miejsce ~brodni 
twórczości kompozytorów (płyty). ty~odnie po przyjściu na świat. kiwała od dłuzsiego czasu ro• -- sąs1edu przede wsiystkun pa-
U25 - 23.55 Miayka ta.nccuia (pły Na pewnym wytwornym przy dii&na wieśniaka Łejmela. Po- Widiłc tmv osoby lei~e w śpienv11 na ratunek poranior · 
ty). jęciu wi.dział mój znajomy naste niewai iistn.iały zadawnione kałuży krwi sulmiec zd1ął ie nym. Stan Jadwigi lejmcl6wny 
Niebywała oka.,.·ia•. pujące menu. spory na tle podziału mafotku, ~ciany wi~iącą ~ dubeltówkę 

1 
okazał sit .ba!dzo. powainf• „ Zakąski: Rolmopsy z mopsa i stale wybuchały przy lada o„ 1 wystl."iehł sobie w usta. Strzał pneto pncwicuono J4 do ~ 

pasztet z pinczerków. kazji klótrnie i awantury. oka.zal się śmiertelny, nabój śni tala. _ :j 

75zt. oierwsaorr41dny GARNITUR 
- USZYTY NA ,.,. IARĘ 

. Najmodniejsze m11łerleły 

Barszczyk n~ Ps.ich uszkach • • Podaas jednej z nich syn Lej 
M:łode Ja!111llczlci z, bor6wka!111 mela 27·\etn.i Broni6ław, porwał DINOL - DONT 8anei:::PA1~ clo ZE 8 O W 
B1ałe szpice w soSJc t~tarskim z kąta pokoju siekiere i zadał 
Czarna kawa t tołęcbi. nił matce kilka straszliwych do 1 z i • 25ll !lASZCZE WIOSENNE letnie 

- 1mpregnowone • • • • sów. Gdy na pomoc matce nu qon Z ęc1a 

14
ll. SPODH'E w• WSZYSTKICH Ten!e znajomy opowiadał mi, tiła sit c61'ka Jadwiga, r.bro-
- kolorach: g~łowe i na za• że przyszedł do pewnych pall- dniari iadał i jci takie Plll't . cesarza Franc·szka J6zef1 

mówienie stw~ którzy mieli śli12nego wy ciężkich ran siekierł w głow~ . ~ 

DECAN Zł ta 25 m 20 
żła. I Do~nawsiy tych potwor„ WIEDEN. W dniu wczoraj- robie ars:yksiąże Franciszei S~1 

· , - I . Chciał się z pieskiem pobawić nych czynów :brodnia.n obu• szym zmarł tu po dłuższej cho- wator z linii toskańskiej. Zlnar­
ły liczył 73-cl rok życi&. Był aa. 

Przymu oroa służba rooiskoroa ro Anglii 
~ądzie wprowadzona już w poniedziałek! 

LONDYN. Korespondent dy. 
plomatyczny ,,Daily Telegraph" 

nisterstwa dostaw wojennych zo laekują jednakte od rzłdu an„ lofiary. · ,.. . · 
stało przychylnie przyjęte w Pa gielskiego szers%ego gestu. który Krokiem łakłm ł>yłołiy WfJl'o­
ryżU: pokazałby całemu światu, te An wadzenie powazcc:lulej służby 

Miarodajne koła francuskie o glia jest gotowa ponieść wszelkie wojskowej. · 
· donósi, że gabinet angielski hę 
dzie rozważał w poniedziałek 
sprawę wprowadzenia powszecb 

netv~~ł~y k~~!~~:~enta Fo- Przrg.otowan1·a wo· nne reign Office otrzymał depeszę od Je \V Gibraltarze 
rządu francuskie~o, domagającł 
się pnekszlałcenia systemu o- • • k , • J 
chotniczego .~a sy~~em ~rzy11;1~0 Sq JUZ na U onczen1u 
wy rekrutac11 artnu angielskie). LONDYN W • • • · • • · Stanowisko zajęte przez rząd · ys1annik spec1al I Poza tym optnia angielska pa•l zysu wrześn1owe!o w Gi"tiratta-
francuski miało wywrzeć silne ny ,,News Chronicle'' donosi. mięta słowa b. gubernatora Gi. rze %11ajdowały się tylko dwa 
wrażen4e na prem. Chamberlainie f;b plzygotowania wojskowe w braltaru sir Charles Harringtona działa przeciwlollnicze. &dolne 
· W angielskich kołach wojsko„ S 1 ra tarze są na. ukonczeniu. który oświadczył, że podczas kry do uźytku. 

· wych wysuwany jest projekt pra'."'ozdaw~ stwi~rdza, te ar 
przymusowe~o szkolenia wojsko tylena .Przeciwlot01cia .została . 
wego młodzieży przedpoboro-1 ~zmocmona .w lak wysokun stop 
wej w wieku 18 do 20 lat. Umot niu. te będzie. moi!ł~ przez dłui 
Uwiłoby to wysuolenie pół l sty cza~ sta~t~c! o~r prze~aża 
JDiliona ludzi. f l\cym siłom n1eprzy1ac1elskim. 

Diieanik twierdzi dalei, !e w Sprawa obrony Gibraltaru In• 
ohrOnie prteciwlotniczej istnieł- teresuje S%crolde koła opinii an• 
powa!ne luki spowodowane nie ~ielskiej, która została zaniepo 
do~tatecznym wyszkoleniem jed kojona, powtarującymi się do 
nostek armii terytorialnej. niesieniami o rzekomej koricen• 

„Times" w korespondencji z tracji wojsk hiszpańskicq w ~ 

po raz pierwszy żonaty z młocl­
ma córką ceaana Franciszka J6-
zefa arcyksiężnlł Mariat-Wal~ 
która zmarła w 1924 rolal. a w. 
1934 r. poślubił baroaówn~ Me­
lanię von Risen!el& I' 

A.rcyksiąie Franciszek Salwa­
tor po rewolucji w 1918 roJm 
uznał rzlłd republikat\s.ki I pozo­
stał w Austrii. Zmarły pozoata•· 
wił z plerwszego małżel\sltwl.l 
3-ch synów i 3 córki. I 

Pogrzeb arcyksięcia P'ranc:t....I 
ka Salwatora odbędzie się na 
zamku .Wallsee w Dolnej -Au-
str.U. . 
-~ --- ·-J • 

· Zakopała · 

nieślubne 
· dziec~co 
Wieśniaczka z~ wsi T rzct.J. 

'

ka pow. aarwolińskieJ?O Emilia1 
Przyborowska powiła pried 
kilku dniami nieślubne dziect 
ko. · ...... , • · , 1 . 1 Ił 

Poniewai obarczona tiiemo­
wl~ciem nie mogła nigdzie zina.­
leźć posady, postaftowiła pCJ'I 
zbyć sit dziecka· Owiinąwsi?. 
maleństwo w sunaitv udusiła i« 

fMyta pisze, że utworzenie mi.i bliżo Gibraltaru. 
~!'c i zak.qpala ~~J)ki lll: o~ 

. ~c. 
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.lerzą Harten TAJE MN-ICA 
BALU MASKOWEGO • 
Pow·ieść ze wŚpólczesne90 życia wielkomiejskie90 

©©©©©©©©©@@@ @@@@©©©©©©©©©©©©©©@©@©@©@@©© 
Bro~ka Zatorska, która do szaleilatwa kochała 'lłię kim- A więc jutro ntiędz„ jedenastą a dwuna~ w 

w dyrektorze wielkiego b&:nku, Romanie Jaroc~ J>O:' tej samej cukierni, w kt6rej zwYklll sio apot;rkam.r-
stanowiła go zdoby~ pomimo łe był łonat:r 1 kochał _ No dobrze. przyjdę. ' 
żonę. Przy współudziale bandy pnestępców wprowa- • - Bronka odł-"ył'" słuch·-,;,. Cb,mn•a nłepotoJa dziła wiec .,, tycie szatańaki plan rozł,czenia matoon- \Ts. „ „ .... A1Y- .a&· 

k6w. . sasn11ła jej twarz. 
w„słała do HeleDJ Jarockfeł Ust &DOllllllOW)', W' Co się stało? - przemierzała gabinet Jarockie.O. 

któ:rrm donosiła jej, te met j. mradza j ~dzie z ko- w kt6rym znajdował SiA, telefon. - Czy Helena . miała chan:Q na balu maskowym w Reducie. Równiieł i Ja- .-.: 
rocki otrzymał list anonimC?Wf· w: którym donoszono by wrócić? 
mu łe łona ma kochanka i ł>f$dzfe z nim na balu maa- Jut. na samą tę miAl dreszcz przebiegał jej po 
koWym w Reducie. Pomimo łe Jarocki nie wierzy~ ii ciele. Starała się opanowa~ Nie chciała, ab1 Jarocki 
tona go zdradza, postanowił udać sie na bal. Po ob- poznał coś po niej. 
ne eostanowienie powzięła równiet Helena i małto~ To te"' gdy Jarocki wr6...ił o trzeciea do 'domu, me kowie ujrzeli sio na balu: Jarocki pnt:bywał w ..11~ s. ..... J 
wanystwie jakiejś maski, k:tóra wskazała mu f<Ut&e po niej nie poznał. Była uśmiechnip, t.ywa i we-
znajduje sie łona, a Helena. w • to~~r2:ystw1e j~oś soła, jak zwykle. Wieczorem udali idę do Opery, a na-
jegomościa, k6try przedstawił s10 JeJ Jako autor · llatu Stępnie zjedli kolację w restauracji. 
anonimowego. ' " · k · · 1. ś _ Helena tak sie przejeła, 'h md przebywa! w to- Bron a z niecierp iwo cią. jut czekała na następ-
war.iystwie obcej kobiety, ie upiła sie do niepnYtc;»m- 117 dZiefl. Przee całą noc nie zmrutyła oka, a pnes 
no4ci. Stan jej wy korzystał nieznajo~1" kt6ry wywiózł jej rozpalony umysł przebiegały wszelakiego rodzaju 
j' za miasto, uwięził w willi podmieJHkiej, zmąsił . do myśli: 
napisania listu do męta. te wyjetdża z kochankiem za 

• 'granico i wywiózłszy do Argentyny i sprzedał do do- "Bote drogi, co będzie, gdy ona wróci T Gusą jej · 
mu p_!Jblicznego. · 'Wprawdzie powiedziała, że wówcza.8 zgładtti się He-

Helena zdołała jednakie W1'l'W~ si~ ze azpon6~ Jen~ Ale kto wie, czy Gusta jej nie oszukała?" 
swoich prześladowców i po wielu przyXodach udało sio Nazajutrz o jedenastej rano udała się do cukierni, 
jej ~s~~~~~łj~r~~:I:o~d\i6~ b~t;~~onany, w kt6rej zwykle spotykała się z Gustą. Gusta jut na 
ze lana rzeczywiście go porzuciła. usidliła Bronka w nłlł czekała. 
i końcu zamieszkała u mego. Bronlć.a triumfowała. - Co się stało! - zapytała z miejsca Bronka. 
Osiunęła bowiem swój cel, Zdobyła Jarockie_go. - Nic si"' nie stało, wszystko 3"est w najlepszym A tu pewnego dnia zadzwonił telefon. Gdy P1'7'-' ~ 
łoł:vła słuchawko do ucha i usłyszała Jet.o m6wi, za- porządku ..• - uśmiechnęła się tajemniczo Gusta. 
d$ła cała. - W jakim więc celu pani mnie wzywała ?-Bron-

Bronka poznała rJoe, 'Gust)-, ł'foa &bl~, ~ tra ·czuła, jak kamień spada jej z serca. 
pneprowadziła całł ~ "transakcjo•. - Proszę się uspokoić. Zaraz się ·pani w11zystkłe-

- Czy mogo proai6 panilł Bronfsław4jT IO «łowie. 
• - Jestem przy telefonie - drłał głos Bronki. - O co chodzi? - powiedziała zniecierpliwiona 

- Czy poznaje pani, Jdo mówi t Bronka i zaraz dodała wielom6wiącym tonem. - Uwa 
__ _ Tak- łam, ie jeśli wszystko jest w ponąlłku, to nie mamy 
- !4uszt ałt z pal14 sobaczil.... i' potrzeby się widywać ... 
- C&y co4 sio stało 1 - na twarzy Bronki ma- - Łaskaw.a pani się myli .. ~ 

lewał aio strach. Przoprasum, na chwilę- - bała - Nfo nie rozumiem... Proszę mi wszystko jasno 
się. aby lłut.ąca nie podałyssała rozmoWT, zamknęła powiedzie~... O co chodzi! 
wł~ dtswi i m6wiła szeptem. ..- Słucham,... Co słę - Po prosto o pieniądze. 
staałoT- - O pieniądze? 

- Nie mol'f te)'O powłeć!deć przez telefon ..• CZ1 - No, tak ..• - cynicznie u·§miechnęła się Gusta. 
mole pani zobaczy6 się ze mD!l dziś po południu 1 - Czy jestem pani coś winna? 
. - Nie, to niemotliwe, raczej jutro przed obia- ! - Nie, ale stąd jeszcze nie wynika, że nie mamy 
'cłem. Ale proszę mi przynajmniej powiedzieć, czy stało prawa. żądać od pani pieniędzy ... 

a tb'rektorem Jarockim, była to duła suma. Ale obec­
nie jest pani bardzo bogata. .. Dyrektor J a rocki za­
rabia od / dwunastu do piętnastu tysięcy złotych mie-
aięeznie. nie lieząc dywidend z akcji, jakie posiada .. . 
A pani jest jego toną, chociaż jeszcze nie of.icjalną .. . 
z tego względu tę.damy gratyfikacji.-„ 

- Nie dam więcej ani grosza. To szanta!! 
- Pnypuś~my nawet, te to szantat. Nazwa nie 

rra dla naa ładnej roli._ ~ąd.am dwud~iestu pięclu 
tysięcy dotych ii basta._ - Gusta bębniła palcami po 
blacie atolika • 

- Powłe<Wałam jut, te ani grosza nic dosłArnle-
dL . 

- W tatłm razie jot jutro dyrektor lari. _ki do­
wie afQ · o wszystkim._ 

- Nie uczyni pani tego. Nie boję słę \::i.szych 
pogr6tek - ocz.:r Bronki ciskały gromy gniewu. 

W cukierni było prawie pusto. Brollka i GU8ta sie­
dziab' prz.:r stoliku, stojącym. w ciemnym rogu sali i z 
tero względu nikt nie zauważył cichej walki, jaka to- · 
cąła sfo obecnie między tymi dwiema kobfotami. 

- Nie powinna się pani denerwowa~ - rzekła 
se spokojem Gusta. _ ~ Jeśli pani nie da nam dwu­
dziestu pięciu tysięcy złotych, nie przyłcnę pani re­
~lweru do skroni... Tylko pan dyrektor Jarocki o­
trzyma anonimow,. list. Będzie w nim podany adres 
domu publicznego, w kt6rym jego tona przyjmuje obec 
nle gości... W liście tym wszystko zostanie wyłuszczo­
ne ... A pani - głos Gusty stał się ostry jak _brizytwa 
- pozostanie wówczas: albo skoczyć do Wisły, albo 
powędrować do wjęzienia ... To jest wszystko, co mam 
pani do powiedzenia ..• Jeśli pani uwata, te ją szan­
ta!uię, to moiemy się pożegnać._ podniosła s.ię 
i ze spokojem zaczęła naciągać rękawiczki. ,,. 

Gorąco uderzyło Bronce do twarzy. Zaczęła ją dła­
w.ić w gardle. Czuła się jak człowiek do którego skro­
ni przyłożono rewolwer. 

Sqd weźmie tyle pieniędzy! Nie mogła przeciet 
powiedzieć Romanowi: „Potrzeba mi dwudziestu pię­
ciu tysięcy„. Wówczas gdy wzięła u niego pięć tysięcy 
złotych, wymyś1iła bajeczkę o chorym kuzynie. Jaką 
wym6wkę znajdzie teraz! .A:. przecież teraz musiała 
zdobyć znacznie większą sumę. 

Różnego rodzaju myśli błąkały się po jej umyśle, 
Gusta tymczasem spokqjnie wciągała rękawiczki, a na 
jej wargach błąkał się ledwie! widoczny, zwycięski 
uśmiech. 

- Niech pani siada głucho rzekła Bronka, 
a gdy Gusta usiadła, dodała. - Ale tO przecie! olbrzy­
mia suma ...• 

- Dla pani Jarockiej jest to drobnostka-
- Mogę pani dać tylko pię~ tysięcy_ 
- Nie jestem przyzwyczajona do targowania słę„. 
- Skąd jednakte wezmę tyle -pienię~yt„ 
- Od pana dyrektora Jarockiego ..• 
- Nie, to niemotliwe - głos Bronki był pełen 

roZpaczy. 1 

- Mówi patii, !e to niem<>tliwe, a ja panł porad~ 
w jaki spos6b mote pani wydostać tę sumę od swego 
nieoficjalnego maltonka ..• - uśmiechnęła się tajemni­
czo Gusta. 

- W jaki sposób! - zapytała bezbarwnym gło-sit coś dego 1 - Czy mało wam zapłaciłam? 
- Gdy spotltam;y się, dowie sł~ panł o wszyst,. I - Nie. Wówczas gdy pani nie mieszkała jeszcze sem Bronka. Dalszy ciąg jutro. 

ZYGMUNT CZARSKI ••••••••••••••••n••••••••••„ j tychmiast przedoetał eię do dwóch przyległych poko-
j6w. . l - Pali się!... Na pomoc!... - wołali rozpaczliwie 

I 
wszyscy, drłąc ze śmiertelnego przerażenia. 

Leon wkr6tee usłyszał te złowróżbne wołania. Jed-
1 GRZECH NIE POPEł.NIONY I Po 11 ie j t ws D 61 cze s n a, osnuta na prawdziwvch wvdarzeniach · 

nym susem wyskoczył z łóżka, ubrał się pośpiesznie 
i i otworzył drzwi. Obłok dymu wtargnął do jego pokoju, 
' oślepił go i napełnił go duszącym swędem • •. ._ ...... „ .................... . Musiał się cof114ć ku oknu, które otworzył na oś­

cież, nie rozumiejąc, ie wpuszczając wiatr i robiąc 
przeciąg, tym samym jeszcze bardziej potęgował po­
żar. Następnie podbiegł ponownie · do drzwi i wysko­
czył, by ujrzeć, skąd właściwie szerzy się pożar. 

- Ra~· się mieć- na baczności. Leonie! - za­
nlał :nasr:le ostro Jerzy, którego spojrze.n.ie płonęło 
nieufnością i niedowienaniem -· proszę tylko nie pró­
bować mnie oszuka~ bo to mote mieć bardzo przykre 
statki. 

Co nekłssy, Jerzy tl'zaalUlł 'drzw'.iami i po§pieszył 
• kierunku furtki. 

Leon skoczył czym. prędzej na drugie piętro i otwo­
?S,fł ok.no, wychodzące na podwórzec pałacowy. N.iespo­
)!lojnym wzrokiem. poszukiwał Jana. Wnet go dojrzał 
ukrytego w. makach. Dał mu znak ręką. po czym po­
biegł mu na spot.ka.nie. 

Zbiegły więzień szybko wr6cił Cło pałacu tylnym 
wejściem. 

- Niech pan prędko p6jdzie na górę do siebie -
rzekł Leon - i proszę się zamknąć na klucz do chwili 
wyjazdu. Brat pana szuka wszędzie. 

- Nie ma obawy, lilie znajd.zie mnie 
Jan. 

odparł 

I pobiegł do swego pokoju, zamykając się w nim 
na klucz. 

Po r,hwili Jerzy Charecki wrócił do pałacu . Wy­
pytując słułbę, dowiedział się, te rzekomy krewny je­
go tony ma pokoje na drugim pi~trze. To go jakby 
iupełnie uspokoiło i więcej się już tą sprawą nie z.aj­
.nował. Pozornie przynajmniej, Leon myślał, że chwilo­
W<' można się uspokoić. 

Już była ciemna noc, gdy ktoś cichutko zapukał do 
drzwi Jana Chareckiego, który czekał u siel>ie po­
ciemku, got6w w każdej chwili do drogi. Otworzył 
bardzo ostroż.nie, a nie widząc. kto idzie, zapytał, umyśl-
nie zmieniając głos: ' 

- Kto to? Czego chce? 
- To ja, Leon. Przyszedłem po pana - szepnął 

ci.e'łiutko stary sługa - bo teraz najodpowiedniejsza 

chwila do wyjazdu. Zaprowadzę pana do szosy. 
- Dobrze. Jestem gotów. 
Nieszczęsny syn hrabiny Kastalskiej bez szelestu 

zeszedł po schodach krok w krok za zaufanym sługą. 
Ten zaprowadził go do ukrytej furtki, którą dostał się 
tu przed trzema miesiącami Franciszek Mandyk. Otwo­
rzył ją ... 

W tej samej chwili rozległ się głośny dźwięk gon­
gu, którym zazwyczaj zwoływano na obiad. Teraz stał 

1
„ się n.agle dzwonem na trwogę. Jego pośpieszne i ponu­

re dźwięk.i przejmowały straszliwą grozą ... 
- Do zobaczenia wkrótce - szepnął Jan, pogrą­

fając się w nieprzejrzanym mroku nocnym. 
Leon zamknął furtkę, pośpiesznie wrócił do pat.acu 

i zamknął sję w swym pokoju. 
Wszystko spało teraz w w.ielkim zamczysku, gdzie 

konała biedna skruszona matka, której dwaj synowie 
spotkali się niemal tuż obok niej, jako nieprzejednani' 
wrogowie. Wtem nagle jakieś drzwi otworzyły się na 
pierwszym p.iętrze . Jakiś cień prześlizgnął się bezsze­
lestnie po chodniku, dotarł do' schodów po czym bar­
dzo powolutku i z bezgranicznymi ostrożnościami wspiął 
się na drugie piętro . 

Gdy tam dotarł, rozejrzał się bacznie dokoła , nacl­
i słuchiwał z wielkim natężeniem ~rzez krótką chwilę, I po czym zatrzymał si ę się za zasłoną, dzi elącą korytarz 
j ·drugiego p iętra na dwie części. . 

Był to jakiś mężczyzna o zamaskowanej twarzy. I ! Wyjął z kieszeni swego ubrania kilka gazet, położył 
przy zasłoni e, zapalił zapałkę , dotknął nią gazet, gdy \ 
te ~aś buchnęły ogn iem. rzuc ił w płomień całe podeł­
ko zapałek.„ Następnie ·cichutko zeszedł po schod ach 
i bezszelestnfo wrócił do pokoju , z którego wyszedł 

Nagle przerażające krzyki rozdarły ciszę nocną: ' 
- Pożar ... P ali się ... ! 
W tej samej chwili pokojówka, jak oszalała. wp.a­

dła n.a schod>. P. za n'a r eF<zta <1łu%v. Pół - ubr.a nej. 
Dym czarny, gęsty, duszący napełniał już korytarz dru- J 
giego piętra. Ogień, od którego zajęła się zasłona • . na-

· Leon na chwilę aż stanął, jak wryty na w-idok tego 
straszliwego obrazu. Ogarnął go lęk śmiertelny. Dłu­
gie języki ogniste buchały z drugiego piętra popęd7.<a­
ne szalonymi powiewami wi.atru. Wiły się i pięły wzdłuż 
palących się jut schodów. 

Dym, zgęszczający się nieustannie jeszcze bardziej 
potęgował ciemności. RoŻlegały się przerażające trz:a­
ski. 

· Nagle przebie.gł obok niego jakiś mężczyzna, po­
trącił go jakby przyp.adkiem i w tej samej chwili 
zniknął w dymie, wołafoc rozpaczHwie: 

- Na pomoc ... n.a pomoc ... · Ratujcie moją matlcę„ . 
Leon poznał natychmiast głos Jerzego Chareckie­

go. Był przekonany, że J enzy biegnie na oś l ep, str a­
ciwszy zupełnie orientację . 

· - Tędy, proszę pana, tędy ! - zawołał Leon; 
Po czym jakby zalektryzow.any kr?J:rkiem J erzcgo, 

rzucił się do pokoju, w którym konała stara hrabina, 
przykuta parallżem do łoza boleści. 

Tymczasem Jerzy Charecki us iłował zorg<1nizować 
jakąś akcję ratunkową. Nareszcie przybyła straż po­
żarna z pobliskiego miaa teczka. Szybko ustawili pom­
py i skierowali je w punkty, ·najbardziej zagrożone. 

Ale pożar sz~rzył się jeszcze coraz bardziej. Pło­
mienie buchały już teraz ·ze wszystkich okien, których 
szyby p~kały z hukiem. Pierwsze i drugie piętro hvło 
już jednym wielkim morzem ognia. 

Dalszy ciąg jutro 
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Stefan Granickł ro:z:poczyna :z: 
dn.iem d.z.islcjszym lllOWł len5aąPlą 
przygodę, w którtj przy ~u jego' maj 

BUCK-~pna 
schwał, który ri.ic 
boi sic niczego-

ery.tal Blue-Gał 'ProfeaOftedi-ma• Avil Blue-człowiel 
b .L: • j lkomity U~Dr po).. • ln Qi f ' &ruuq aaru łe& ge!lda y, Pl'%CW1'0• g<1111 yc.mego Robota - Czy Stefan 
chiewa.yna, Jakt sldi i przyJad.e Ste- my, który mvorzył z.d<>ła powstrzyma~ go w n.15zczącym 

· Buclt kiedykolwidc faN Granickie~. ku :tagładzie łudź,, - poc:hod.zd.e i uratować miliony ludzi od 
spotkał w życiu. kości_ od zguby? 

d?lie się wiemy przyjaciel i 11owarzysz. ·-. na świecie. 

Oto bohaterowie pięknego filmu rysunkowego, który, 'poezlłwszy od bietącego numeru. drukuje najpopularniejszy tygodnik obrazkowy w Polsce, „S'WIAT 
PRZYGóD''. Dziesiątki t:ysi~ czytelników z zapartym tchem ceytać ~clą niezwylae przygodY, ,bohaterskiego Stefana Granickiego i pięknej Orystal Blue 
w walce z obłąkanym Avilem i jego gigantycznym ROBOTEM.. 

·„Swiat Przyg;ód" jest do nabycia wszędzie I to l!IZiuje tyllio /10 li'· 
' . - · ""-' - •• a t;r;;;t~~.umą 

Ma w~dnokręgu polltyąznym _tygodnia . 

Z· obu stron „okOpów" ~~~~z~~ 
· publloznej wiadomości, it w 'tut. 

Groźne pomrUki 
Zr.ów naprężon·a·"'sytuacja .W polityce europejskiej Zakładzie Zastawniczym na- za-

5tawy ruchome przy ul Szp1tal-
Na odcinku wielkiej polityki 

nie ma nic nowego do zanotowa­
nia. Z obu stron „okopów" do­
chodzą tylko groźne pomruki. 
Przeciwnicy prowadzą rokowa­
nia ale nie z sobą, tylko z ewen­
tualnymi partnerami. 

TYLKO OBRONA 
I tak wobec tego, te prez. Ro­

osevelt w s)Voim apelu wskazał 
na s.zereg państw, k:t6re w · jego 

KR.ONIICl\ . IIlSTORYCZNA 
997. Zamordowanie Woj'Ciccha. 

1296. Król Lokict~k zdobywa Po­
znafl. 

1794.Wybuch powstama Jasł6.sldego 
w Wil.n.le. 

1915. Pierws:z:y dzic6 wojny razo• 
we). 

PRZYSŁOWIA 
Jctcll. :na św. Wojciecha pada 
To trzecia kopa siana przepada.. 

..lah żqje chałupnik UJ Polsce?· 

·Po cieżkiei kat rdze prac9 
piesza podróz ··do miasta!„ 

Dziś w dalszym ciągu :z:am.ie-1 c!taf4 ten kurz, bil! nhn. ntrawaj4 j łem w atanłe wyw'4za~ elę s :nlegto­
szcz.amy odpowiedź na naszą SJę. . jcł w aklepiku i u gospocłuza. sno. 
wi el-ką an kie tę Po se:onłc zaro~ld malej4 cło poło gzę wymysły, ,,,. ~o6cu clostaję ebml 

• wy, a często mikaJą zupełnie s powo sję. Przenoszę się jecc:c do mnłejue 
Jestem chałupnikiem, szewcem. Po• du przerwy w wydawaniu roboty go mieszkania z powodu braku .uso. 

mimo że pracuję 16-18 godz. na do przes przedsiębiorcę. Przerwa taka bów pieniężnych. 
hę .zarabiam 21 zł. tygodniowo, wo. trwa od trzech do czterech tygodni, Tu pracuję prawie źe na ł6ikach. 
bee czego zmus:z:ony jestem mieszkać dwa razy w roku w styczniu l w lip• Pracuję bez odpoczynku cały łJ• 
poza granicami miasta, w małej po• ca. dzie6, nawet J w niedzielę. pr:za c„ 

łedyńczej izdebce. Pracuję pomięmy W przerwach takłch normalny per łł noc, przez cały~. nie wiem Jak 
óżkaml I k~ z ob~~ ~iada na ~on~l ołrzymufe .płatny urlop, za wy wygląda .świat. 

twarzach śpiących dzicCI, ktorc wdy• Ji}tkicm oczyw1śC1c nas, którzy wypo, Po wykończeniu roboty, nic maf4c 
czywać muszą 'b=t>latnie, jako wy• pieniędzy :na J>C>Clłg, ODNOSZĘ JĄ 
dziedziczeni z wszelkich praw. PIESZO co fest wielce inęcące, gdyż Bez ryzyka pod . ~~ancją Wy• Egzystencja moja wraz .z rod-złn4 l tak jestem dostatec:nłe przemęc:Żo• 

grasz na lotei:1 .. Nic załączać jest w t~ch okresach jakby skoń• ny zrywaniem się nad koflazeniem 
uiac:r.~ów! li No~e zyc1c .• dobrobyt czo~. ŻYJę wówczas na kredyt w tej roboty. 
osi4g_rue5z na.dsyła}~c zar~z ciatę '!1~~„

1 
skle1?1ku, załeg~ z kom?~em, YTe• . • O~arnia mru. ·e. d~pt;.esja i wolalbym 

dzema. Adresowai;. Studio ,,Paldi.ni , getuJę. W s,ezomc wreszcie, J)om1mo me . zyć, gdyż zyc1e takie. to żj'cie 
Kraków, Skrytka 652. .,DObi~ego, probJtowania Jde lee- ponad iily„ ~ K. 

nej L15 odbędzie si~ 

dnia 15 maJa 1939 r. 
I dni nastepnrch 

o godz. 8.30 rano 

Publiczna I i rrt a ci a 
.!la której stosownie do § %%. sta­
tutu Zakładu Zastawniczego sprze 
dane ~ najwięcej ofiarują­
cemu: kosztowności, aparaty foto­
grafl.czne, maszyny do szycia i 
plaania, rowery i inne przedmioty. 
zastawione w czasie do 30 czerwca 
1938 r. a dotąd niewykupione 
(od Nr. 4.693 z r. 1936 do Nr. 
28.fł3ł z r. 1938) względnie na Po­
przednich IkYtacjach nie sprze­
dane, o ne fanty te zostaną za­
kwallflkowane do postępowanfa 

licytacyjnego. 

'Wz7wa się zatem zainteresowa­
~ do wykupna lub prolongaty 

wym!enion:ych zastawów J>l'*d 

terminem llcytacj~ t. j. naJp6fnfej 

Cło dnia li ma.fa n. r„ gdyt pod­
au J!qtacjl prolongaty uskutea 

DłaDe nie będą. 

Dn'ekeja ltomunalnej Ka8)' O.­
c:zędno4d Miasta Krakowa. 

Wrzuciła 

si stre 
do kotła z 

I 

WfZi1Cil WO da 

li gdy nia jesl Il póino ~u~~:i,~~~ roro~::~~ 
REK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI ZOŁCIOWYCH. 
ZŁEJ PRZEMIANY MATERII, na bóle artretyczne czy pcda­
gryczne, wzdęcia brzucha, odbijanie się lub skłcnnośei do ob­
s!rukcji" - Pamlętr.J, że nigdy nie będzie n późno, o Ue 
ał.ywać będziesz zió! mocz1>pędnych „n I U R o L" G~-

. kiego, które zapobiell>Ją giomadzenb. się kwasu D)oczov1ego 
i l~Y:eh szkodliwych dla zdrowia substancji zatruwających organizm. -
Dziś Jesz~e kup pudeł~<"Zko _ziół •:Dl UROL" Gąseckiego, a i:rnel:onasz się 
o dodatnlch skutkach ich działarua, zalecać będziesz swym znajomjm. 

Sposób użycia na opakowaniu. - Oryginalne zioła „DIUROL" G.,.,... 
iWiD (Z K0Gt1TKI.E?dl iiprzedają apteki i skła~ ap~ 
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STRZĄSAJACA POWIEŚĆ ) . ~~ ~ 
WOJNIE1 BOHATERSTWIE 1 f':111:9~~! , ł ~iiPAlll 

hłeta przelu „ ... „1a się .-vr1tarzem, nie zdając so­* apraWJ .1 tego, ił hrabia Rogiski śledzi za ni§. 
P~ wykeyt aparat telefoni~ny, wkradła się do 
piwnicy. Ale gd_y tylko znalazła sie na dole, zatrzasnę­
" ·~ nad ni. drzW1clll 1 rozległ iie szyderczy śmiech 
Jiftab1e-go. 

.Aaiela znalazła •ft w poirzlsku, jak mysz złowiona 
w. »ułapkę.„ 

W pierwszej chwili była zmieszana, nie włeih~t 
aana. co ctrnM. Nie straciłe jednak panowania nad 
toba, imtynkt 11cia nakuał Jej wytrwa6 nadal w wal• 
ce. bronił ait do ostatniej chwili: 

M+mo woli podniosła lampkQ. za.świeciła ndą w 
r6tł, 8,cizłc, te ujrzy człowieka, który tak szyderc~o 
śłllłejt eio, ale miast tego, spostrzegła, ł.e drzwi po­
aładaj4 tównlał rygiel od wewn4trz. 

I znowu kierowana tylko instynktem, sarYrlowa­
ła drsWi ód wewnątm - zanim Jeszcze hrabia •dołał 
pot"Ozumie6 się ze swoją toną i Sdecydować, co uc~y­
ni~ z tJ'1ft .,fa-ntem". 

Poał&nowili bowiem VI końcu wpu~cić do pi\vni-
ey rozjuszone psy... · 

Anie1a pnekonała •ię wnet, ł~ 11u•yglowanie drz\Vi 
o4 weWJl\trż \itatowało jej !ycie, Usbrszah1 po c:hwiB, 
jak od zewnątn usiłuJlł 6~rzyć dr1wi. Ale rniel 
był mocno oeadto111.„ 

Aniela ze11ła scht>dkaD'li rta dół i o§~iecając Mbłe 
MOff lampq ._.. pGCt.ęła 8!1CZ~IÓłOWO WBSystko ba• 
dać .•• 

Piwniczna izba była dog~ rozległa., a otynkowane, 
'{>Glm&lowane ściany prayczyntły aię, że sprawiała ona 
Wratenie opuszczonego mfeslkania. W środku pokoju, 
na atolikll stał apat4lt telefoniczny, a wokoło latał stos 
papierów. Obok łtolika stały dwa wygodne fotele. 
Okie.n w piwnicy riie b)'ło. Tylko w lewej ~cianie ~au· 
WUfła drzwi. 

Nigdy jeszcse umysł Anieli nie pracował tak go. 
rączkowo. · 

Co teraz uczynić? Jak się uratow.a~? Gdyby tu 
ódnalazła okno, pnez które moirłaby podać świetlny 
11yłflałt .•• 

I ter4s wobec grozy 1wej sytuacji, zd.ała sobie 
Aniela spr.aw9 jak bardzo jest osarnotnionA na świe· 
cie ... Janek podobno zginął... Nikogo nie ma na liwłe­
cie ..• Zgodziła się na propozycję vo'li 81tlengla Jed~ie 
dlatero, aby dopiec carskim sfopaezom, nie tywiła nAj­
rnniejszej sympatii dla tego pułkownika von Szl~ngla; 
wojska niemieckie zachowywały się przecież jak oku­
panci rut polskiej :t1emi. Niech tylko wojna się skoń­
czy, niech tylko carat runie, a Nienrnćw przepedii się 
?rMz z tej 2iemi... Aniela nie boi 1!fę śmierci, a jed· 
nak insty-nkt ty-cła pcha ją naprż6:d, musł poszukać 
iVyjścia, musi znaleźć drogę do wolno!cł... 

. Przede W'SZy:Jtldm należy pol"ozumleć słę z von 
Szlenglem. Mote włęc odnajdzie okno M tymi driwta­
"fli ... 

Byll to teru jej jedyua nadzieja. . 
N&gle zadrżała: usłyszała ttlż obok l'l~eb ! e prz~­

tłumiony jaki~ g-ło11, jak gdyby człowieka,· który 11łedzi 
w pustej beczce: 

- N61 jak .sł~ tam J')anu powodti? 
Zatrwożbna zaczęła Aniela roiglą•llł.Ć itię nil iet,•· 

.•tkie st.n">ńy, strach ogarnął ją, mote kb>~ n.apadme Jfl 
z tyłu, zacznie dusić„. 

'Kto to mówi? 
Nikogo nie ma, prócz niej w 'piwnic~ .. 
T otć znowu rozległ 11ię ten t.iam głos : 
~ No. koch.anfo, moł.e ma ps.n Jnl<lt>A ilee(lrtia 

,;" l'~~rshurga? Hę? 
.Oor>lero teraz zauwAbła Aniela tub~, wmurowa­

ną w kąt piwnicy, która łączyłll tę piwnicę z górą ... 
Oto prze~ tt rut~ mówił do nie3 htt\bin. r,nęCAjąt 

~1ę narl .,ttiezdarn"'rn szpitogłem niemieckim.„" 
- Jeste~. kóch!\nie, w J>Otrzo.sktl I - t1łuchał,ą 

\ niela jego słów z przeN11.Pniem. - Sądziłem, ie jeet 
')Al'l bardzie.i uzdolnion""· Nie jesteśm~· takimi fra.1e• 
1·ami, !lbrt. cha, cha„. Zdećhniesz 'w tej niwttioY z ·gło· 
fo, światła dz.iennego jui nie ujrt.vsz„. Moge ci je11i­
'7-e coś powiedzieć, może przyda się tobie n.a drugim 
~wiecle ... Mamy jeszcze jerlen telefon. ale nie tutaj, tył 
'H'I w parku, w nltanfe„. No1 ter1111 wi~l!z ju;. W8&Yetko, 
.1i~ mA11:t riotl'1ebv intel'Mowa~ !!le nfoz"m d'llej i mn­
'M:2 palnąć s0bie k11I1<~ w łeb ... Za 1hv11 tvgodnie nr11;vj­
+den'lv; do ciebie, atebv pr2:ekonać 11ię. jak 11;e ół'1tiPs1„ 
"- t:vn'lculiiCJ'iń nrost• pM:drowlć tam ewolch sąsiadów„. 
Po"h'>Wa.m cfebi~ ra111em z rHmL 

fl'rl'IO~t't )it')'~ł):el!ł ~hlo A tiłl'l; 
n ink:r'h to „,.,.,„„ „ .l'h mówi h1·ii hi'I. ~ 
T<op-1) me n.a m,•81 i? 

A 1~ w1i.,-t u.-rakt'lllo "'~· · ·• 

· Prltpomniała sobie, .te przecieź umówił.a si~ z puł­
kownikletn •on Szleaa-rem, „ JejU nłe et. 1nak11 w 
ciągu dwunastu godzin, wkroczy do parku. Może so­
bie spokojnie posiedzieć. z głodu iaie umrae 'vr oiąsu 
tego czasu_, . 

A.le nie długo oddawała sit; ~zpacz,. I 1trac?lo~ 
wnet A4włtała w JeJ eercu ńowa baihieja.„ 

W ścianie ujrzała Aniela małe, zakratowanie, jak 
w więzieniu okienko, · 

Powinna tylko obro.nić się, aby hrabia nie prze-­
dostał się tu z żoną, aby psy jego się tu nie przedo­
stały„. 

F'aJa nowej energij wlała sit w jej dus~ .... 
Ci nfoszezęśliwi ludzie ztna·rli tu zapewne z grt)· 

du, nikt Die ałyszat ich wołania o pomoc, nikt nie 1"1· 
dział łch prsez małe okienko._ 

Obawa przed ~ ewentualnoścł- nwtała jeJ 
zbada~ '"'' sytuaej~: r.bUtyła 1lę więc szybko do drzwi 
w ścianie &.by przekonać się, czy są one zamknięte._ 

Jakże jednak została ~dumiona, ady przy pierw~ 
11zyin nac_i4ni9oiu drzwi otwonyły 1'1ę, t.al'dzewłałe ta" 
wiagy .skrzypnęły. Pchnęf.a je. Drzwi otworeyły się sze­
roko, atrautiwy zaduch uderzył j4 prosto w twarz.„ 
Ten saM str-a·adfwy uauch, lcMrt poczuła przed tl'm ..• 

Na pomoc pospieszy pułkownik Ton Szle.niet 
01ekaJ• tylko na Jej annał. 
Okienko było jednak dogć wysoko, totet Aniela 

wróciła do pierwszeio pokoju, sqd przyniosła stolik 
i fotel. .• 

Gdy jed.ttak o~włetliła podło~ę. odskoczyła po chwi­
. U z powrotern: rozejrzał.a się, i wydał.:t okrzyk prze­
l'Ażl!nła ... 

Poczuła w sobie nagle napłrw energii .... · · • · 
Stolik bkatał lłlę jednak zbyt niski, dopiero #41 

n.n stoliku postawiła fotel, dosięgnęła okienka i wyj­
rzała na świat Bo~y ••• 

Ale CYC! pułkownik von Szlengel oczekuje le 8Woi· 
mi pomocnikami z tej wł:iśnie strony? - serce An~li 
waliło młołetn - Cty f!postrzegą jej sygnały? Obok jej nl>g leżały dwa rozkładając„ się trupy 

mętczyzn, Wokoło unosił się straszliwy nduch.„ Anie­
la omal nie oszalała ze strachu, spog-lądając na te 

Po cMmku :nie mosrła zorientowal! si~, vt jaq stró~ 
· ę wychódai jej okienko.„ 

straszlłwe twal'ze... Ludziet ci na pewno lmarli tu ~~,,, minła jednitk tiadv: mu8illła ddałat!.„ 
Odłamkiem cegły wybił.a szybę i wysunęfa 1afnt)k4 

elektryczn:t. Zaczęła 4włeełć, odW'l'acając lampq w l• 
wo i w prawo.„ 

r. głodu... I 
- O tych to sąsiadach wspontinał zapewne hta-

bia Rogłskł - przypomniała sobie Aniela ostatnie 
słowa hl'abłego. Dalszy du futio. 

N u 
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Polrkanie złotych rybek 
Nowr sport student6w amerrkańskich -z 

~ 

Wielki z:tch~ wśród studen• 
! t6w ameryka1isluch .zawsze1 budzi 
ujęcie, które dafe mo:!ność usta 
nawiania rekordów. Swego eta, 
su te.kim %afęciem był ,,maraton 

I
. tańca", kt6re~o ttctl!stnłey tan~ 

czyli bez prz~rwy w ciągu kilku 
dób, aż w ko1\cu wyzuci z sił, 

_ I 

1 

:zwalili się t nóg. Na11tępn~ .,roz 
- rywką" tego rodzaJu było ,1aie­
B 11 , N dzenle na murdC!' • Uczestt1icy 

. .a.li 
1 

tych ~awodów !&kłacłali si~. 
\i...~ ; wspinali się na masz~ i. stara~i się 
.iilłfir. uttzymac tam mołhw1e naidłu• 

tej. Byli i tacy, którzy nie ta• 

N dowolili si~ siedienienl nA tak 
niezn.Qcznej W"tsoko.Sci od ziemi . 

U i ws~inali się na !zCJ1yt widy ko 1 

śdelnef ł tam siedzieli priez kit. 

.~ 
ka dni. 

T raz stud~nci amerykańscy 
tnaj4 noWy, je!-lC:le cłiikHy 
,,sport", miattowieie łykanie źY• 

O wych złotych rybek. Kandydat 
M mistr~a musi połknĄć kilka ty 

I wy,h rybek, kt6tych rt:>Ztnlary iii\ 
·A · uttanowione prawidłami „gry". '-'- l Ma on przy tym prawo Po połk 

nięciu każdej ryby popić nieco 
· tnleka. 

l DziwnQ to „u:aleńslwo rekor. 
dowe" rozpocz:ęło się na uniwer 
sytecie havard!kim i p1•.iez dłut • 
sty cza! jego mistriom był nlel 
ki Clark, . który połknął podczas 

jeJne~o .,seans " 24 rybkl. Sła„ b~k nie jest gorsze ni.ł f tcł.!i\ 
wa mistrza me jest f edrtakte wie żywych ostryg, lub wr.tucaAie I\ 
czna ł fu! :znalazł się ktoś, kto wych raków do wrzątka. Twler. 
pobił jeł!o rekord, połykając 29 j dzą, te „4port" ten nłe jeat ta1' 
rybek. s:tkodllwy dla zdrowia lak „ma­

.,Sporleru" tytn zainteresowa„ r·raton tarka" lub „s.iedtenic na 
maszcie", które ina dłuższy CZU 
poobawiały jego uczestników 

B'FOR~CKIE 
sil. Je?yne J?-iebcz~ieczedatwo . 
połykania źywe1 rybki polega na 

kf.:p:r;n~sm..o:.;i:z.:.;-.n~~~~ i tym. ze mot, słt; ona poruszać 
ilaiMAa~ ~ONNIK w przełyku łvkająeega i potani6 

ITOIUl4 li~! ~ jego scianki. Nie grozi to zaś Die 
IAICO ·•·u~łll4CI ŻOŁADEK. słrawnościa rołądka, ponieważ 
••N mu111t1.t.c" i' At A o a v. • . · · HDllłlłaNl!I OTVto~CI' . I fywą rybkę mot.na strawić n1e 

UŚMlllllAJ4CI HEMOROIDY. , i gorzej od ostry~j a ości ieJ są 
r •UV 11ttONa.o•ciAćfł :ir.byt miękkie, aby mogły wy~ 
IO OISTłllkCll !.ł UłOHYN _1 _, 'ak"' 4. kt -~.1 . bOłtcl!M PlłZ!aYSZCIAJ4(\'M, umć J <lD iywuę. 

ttłvcll ••• ll11Ułll „. Ht Na rui~ połykanie tywyclt rr• 
Wystrzegać si~ be;;1wartoklowych bek jes.t w Ameryc~ tak popular 

ndladowni~tw. ne, it powstał nawet „taniec zło 
tej rybki". Tł.ńcząc:a para rtaśla* 
duje ruchy człowieka połykaj-.„ 
oego rybkę a 82:deg6Itiie chara.k­

ły się towarzystwa. oehto.ny zwie terystyctna jest ostathia fłgura­
l:tl),t ł kob lekarsk1e. Towarzy~„ tańczący lekko ptzykuc:aj~1 chwy 
twa ochrony zwierzqt uwafaJ~ 1 tają się rękoma za brzuch, ku.r­
ten SJ.>Orł za barbarzyństwo i clo• ·czą i jęczą, naśladując cierµien1a 
maga Jl\ aię od władz, aby taka'. człowieka w którtgo ~łądku po 
zały uprawiania ~o. rusta się 7.ywa złota rybk_a. 

lekari:e podchodzą do tego •--·--· ą P 
1&~11d11~nia znactn!o spokofnitj. "'ANI MO...,E BYC 5 li. „„0 • 
Nic ohttl'ia ich moralna strol'la to I;" L filv.r. 

~o zagadnienia. Uwtżają boi DZIELNĄ. 
wiem, że połykanie żywych ry, 

---··--___.,. . ..,..,,.....,_.._,fl"llWlllllU..11111„ •••• _.., ---------·z•-

dtlękt maszynie do aeycta. hi.ftu, eri. 
<łlow.ania, mereikowania I t. d. z fo·, 
my „Dóm Handlowy KlUSCHBlt''. 
Ktak6w, Z\vlertyniccka 6 Wydz. 14. 
którą kuplt mo:l:lla jui od al, lSO.-­
gotQ\Vkfł h.1b na dogodne snłaty . Z:i• 
cbć ceimików darnio I ·.' 
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R e We la Cyj n e zeznQ:nia służącej Rafalskiej:· 

'' or z ·od a a, a maż 
Po·wróciwszy z zeznań, Kucharski miał powiedzieć: „Zona 

inż. Gierszewskiego, tylko cicho, szat• 

pom g ł" 
moja zamordc wała, 

Bo~aty w wydarzenia p°i;1tko·l po ~li. Skoro nie !f10Żna nsly. . Nie. Kucharska nl• Zf"le.nila I - Zaprzeczał, ale coj talt wa- ze słę zmieniały, i kie<Iy jedna 
JJV dzień procesu stal się przed' szec, to trzeba choc zobaczyć. się. Jest tak samo ozywiona i hał się, Jąkał, stękaŁ była w Komorowie, to dru.,aa w 
miotem rozlicznych rozmów, pro Kiedy na przykład świadek przed rozpoczędem posiedzenia Adw. Nowodworski: - Czy Warszawie. Służącą świadek wi­
w~dzonych w kuluarach sqdo• Barbara Jackowska skończyla8We iak zwykle. tadnego przytlocze zaprzeczał prawdziwości zeznań działa tego dnia na stacji 

0 
1 m. 

wych przez coraz bardziei zbie zeznania, odwróciła się od pulpi Rafalskiej? 30 po poł. Kuchars~a była na 
raiace sif? tłumy publiczności. tu, zamierza;ąc wyjść, ostatnie - Zaprzeczał. tarasie. Wyglądała na zmartwlo-

Prred rozpoczęcie~ posiedz<t rzędy law publicznośd, jak na - Czy też stęka.l? nil, może zapłakaną. 
nia sala sądowa staje się tere= rozkaz poderwały się. Oczy skie - Nie, zapn:eczyt Wyjechała wieczorem. Wr6d-
nem walki .•• o miejsce. Kilkunas rowaly się nieruchomo w /eclen W CIERPIENłAC\\ Adw Ettinger: ezy m6wn, łado Komorowa w sobotę. Była 
tu posterunkowych utrzymuje punkt, w Jackowską, która /ed że to Jakid nie-rozumienie, w tałobie. Mówiła, że si~ jej 
oorz~de~ i ~kute~znie p;zeciw:1 nak ni~ okazała, z~ytniego zaże• REUMATYCZNYCH, ery że Rafalska J:me? brat otruł, zdaje się.•jankiem po 
staivia się fair, ktora napiera na nowanza, przyspteszyla tylko artr•łycz~ych, . 1asu. Dodała, że tego samego 
drm·i do sali. Odbywają się przy kroku i znikła za murem. osób, o podaqrae J ner- - Mówił, ł.e Rafalaka kłamie. dnia podjął z banku 20.000 zło-
/im nfo pozbawione komizmu -kalaj11cych boczne przejścia sali wobólacli 8 foauJ• wi~~ był W więzieniu 1 tych. 
~eny. sądowej. s!; lal>lefJd Togcil. się :s to~ Jale zeznał Kucłiars1ta przyjec1iała zn. 

Eleganckie panie, - a w ogóle Wczorajszy 'dziiń po piqlko• Toqal""1U~rza.bo'1e. 'ba~~~ teJK~ kwidować mieszkanie. Dopłaciła 
znakomita większość słuchaczy wych sensacjach zgromadził Je• · I dop~ a., 

0 
N °-:: 60 zł., ale pozostała jeszcze w.in- · 

stanowi ·pleć piękna, - ZOP_Oml• szcze więcej publiczności. Zmie· 1 ~,o g a mat sprawy nie ,.::-wiał, ~dyt na około 100 zł. 
najqc czasem o swym dosto1nY1!1 nilo się tylko jej zainteresował dał prokuratorowt .tcJwo bono- Przewodniczący: - Z na po-
wyglądrie i wieku, odbyw?JCf. nie. Już nie Jackowska była bo ni. ie Die będzie tego poruaał. koj6w składało s.ię mleszkan,e! 
wyścigi z chyżymi młodziutkimi haterkf dnia, ale Kucharska. S Lftnhe 'cbf - Z pl~ i był Jeszcze ~ 
panienkami. M etq są najbliższe • l • S w. przeshi wał ad- gr6d. „ 
lfalu sędziowskiego I awy. Ob.serwowano /ą pi nr•. tara ministratorkę domu na Mianow- - A & młeazltał w mm? 

W oka mgnieniu lawy te sqJ "!0 sz.ę ?d~zytał ~ ~arzy oa~ar akiego. ~ł.t OM. łe w dniu -Tylko Kucharska 1 pia. 
:a'mowane i, o dziwo, okazuje zone1, .1~kie ~z~u~ •praw 'Y • !miercl int. Gieraewsldego Ku- Jak to pani ala. 
.I . wl ś ie owe starsze pai: na nre1 obcrqza1qce zeznania nla, zadtryclJ niespoko/nycla my charsld t.elefonował do niej bez - B ło cizi nazyw \ 

~ri~ J;stan~fil nie tylko mlodsze h~rlosiejczbu~a, Rwlalal~~iwi·e; i Zi.egen. iii, węd!!J/ącycćh poi gł~, na przerwy pnwłe od 12 do I w =ci,. z!°zma:i:~:W;m z K1l 
al . n6w którz muszą się za '· ~go ęuące ascr e '!'Jl'!'OC twar;y uuczyta n • ~oma. nocy. . eharskłl te t j j . cia d;;o'Uć ostatnimtrzędami. me1szym akce~te"! oskarzenia. K_ie<Jy rozpocznie .ię wędr6at Kie(ly pnihaomla lfadiawq, bbtego? na ma · e zy °'°" 
Właściwie nie mogq się zado Czy wypowiedziane wobec Sq ka sw1adk6ro przed.pulpUem. !'• głOI s telefonu ec1qwat sit: tyt- _ Koc!ian& opowłaCtala, „ 

wolić, bo wielka. kolumnowa sa I da pod~jr~enia tych os6b potra. \c~arska utkwi w ruch wzroi\ f s Jm ,.ir.e. _,.,dalej łllll llłowa. !e miała l)'Dka, ale umarŁ Miała 
la wysokości dwóch pięter ma lily zmteni~ choćby wygląd Ka. niezamąconym spoko/em kdńc to b7ł Kuchanld, włddała przez tet dwa psy. Jeden z nich .,... 
tę zaletę czy wadę, że glos w charskiei? Czy jest zaniepokojo- nf wsłuchiwał ro Jowa kt6rycla okno. Powleddała mu nawet, że stał przejechany przez poehtg w: 
niej zatraca się i zeznania świad na? Czy wkl?potana? A mołe octrze wyrainie skinOUIOlle Inf "talde l'OZll10W7 mote prowa- Konstancinie. Bardzo go kocU.: 
kóio nie dochodzą do zaciekawia nawet zeznania ty~h .osób •klo. w stronr lawy oskarton,cla. dzlt pm •dlilil\ ••• łeJ po.. Ja, bo się bawil z jej aynldem. 
nych uuu. To też w czasie prze nią Kucharsk, do 1~k1chl rewela Ale to K_uchar•kie/ nie pruTa ne-. · Jak wiadomo, Kucharska DJ8.. 
1Dodu sądowego zauważyć moż cyjn._ych oświadczen b1di WJ'• Ja/, ~zy ""llTZY 111 IU1f ....... Intere.aJ-. 'felłl elioCJd 

0 
d

7 
me miała dzi.ec:L 

na oczy publiczności, wodz-1c.e znml?. nosc2J DUZJdcowuałe tajemniczej w Pn:ewodnie%4cy: _ Czy 61,-
tnancle necą IYlwetki Kuchar wał w willi mąż Kucharskiej,; o której godzinie :.O~w:~:-._ *'-· - Był. maje się. dwa ~ . I . 7 Pnebywał po kilka dni . , . G. S' ski· zr Jesz•ze Sw. Wasflewata wynajęła Ku - Czy na dłuższy poDyt ltW. lnz• ~ · 1 • . · " • ~::::at. ~:,;łaK:~~ przyjeżdżał?. ~ 
ub. roku l zamówiła willę na 15 - Siostra ~na Kucliarsldegu,

1
: 

Na początku wczorajszego po­
siedzenia Sąd na wniosek obro­
ny zaliczył do materiału dowo­
dowego opinię grafologa K)Vie­
tlńskiego, który dokonywał po­
:ównań pisma starszej Gierszew 
!kiej z napisami, które były u­
mieszczone na klatce scllaPowej 
!Kucharskich, . a zawierały takie 
lheś1erue: „Kucharski złodziej. 
Kucharsló ~ubrawiec". 
Wśród powołanych na wczo­

~i świadków była matka ad\'L 
!ucharskiego, Joanna Kur,har­
. oraz Siostra Halina Krasiń-

Obyd wie uchyliły się od ze­
·~. korzystając z przysługują­
<go im prawa. 
Dodatkowo zbaaano §w. ł:opa 
służąca Karoliny Gierszew-

. ej w mieszkaniu przy ulicy 
ll'butta. 
Prok. Firstenoerg: - Czy w 
'eń śmierci inż. Gierszewskie­
. Molenda dziWoniła raz czy 

razy? 
... Dwa razy. Za pie1wszyin 

zawiadom.iła o śmierci pa 
ale pani nie było w domu, 
: umówiła się w cukierni. Po 
... 12 minutach Molenda dru­
:az zadzwonil.a. Pani właśnie 

ła. 

A czy Karolina Gferszew­
tego dnia rozmawiała po nie 
~ku jeden raz cz.y więcej? 

Ja słyszałam jeden raz. 
Czy często pani rocz:mawia­

IZez telefon po niemiecku? 
Za mojego pobytu kilka ra­
?rzeważnie pani Charlotta 
!la wtedy w łóżku, kiedy 
'niła. 
\wnież dodatkowo przesłu­
:o na wniosek obrony św. 
ę, który krytycznego dnia 
:awiał z inż. Gierszewskim 
ticznie. Chodzi bowiem 
' o ustalenie, o której go-

dzinie inż. Giers7.ewsk1 tył jesz- złożonych przeCi hriadkłem, m6- maja. Zapładła a 3 mtesł11ce - AN. ~odziwieł? 
cze. wiła, że krytycznego dnia Jecha~ 525 złotych. Kuchanb astrze- - ie w~ a am. Był w tym 

Ze słów fwia<nta wym&~ l!ę ła z Kucharskim do Komorowa gła Il-. te lubt umotno'6. ~ł samym CJ:asie, kiedy i siostra, 
zdaje, że rozmowa miała miej- taksówką po jego t.onę. Kuchar- jest w Nał~ cbar7· Teł brał pana Kucharskiego. 
sce około 11 przed południem. ald, śmiał lię pnez cał11 ~ ałe łllb19łMy • ... ł 1r ple d - Sw. Mazurkiewicz, włałd 
Duży ciężar gatunkowy w Ani słowem nie wapcanW • a,. · , - del lokalu, w którym wynaJ.ia 

sprawie stanowią zeznania na- Gierszewskim. - ltudiania neeą w1ław1la n J.Sowsb pokój z oddzielnym 
stępnego świadka, wywi~<YM:)' Kiedy w Komorowie społbł maja, ale wprowadziła się dop!e wejłcłem, na pytanie, co wie w 
Lemkego. s'tę z toną, zblltył llę do niej I ro w poezlltkacb ezenrea. Wpro- tej sprawie, IZCllel'Ze odpowiada. 

Sw. Lemxe w tom aoclioClze- d cleho m6wil. Na zakoAc:zenle wadztła się -.na a pMDL Swta- - Tyle co z gazet.. poz.a łJDl 
nia pnesłuchiwał Rafalską. ad- po~edział: „Spokojnie, spolr:oj- dek pytała, dlacsego wprowadzi nic więcej. · 
ministratoca Tolaka, dozorców, nie • Kuc~a.rskf: wykonał ruch ła się tale p6łno, Kucharska m6- Następnłl grupę łwfa~ Ila 
był obecny przy przesłuchaniu podtrzymuJący zon~ a Kuchar- wiła, te bawtła nad morzem. nowllt lekarze: dr. Muszkaten-
adw. Kucharskiego przez pro- ska 7.emdlała. Kueharsk• od nuu do ePasU blit, dr. Bauer, dr. Dobrzyl\skl . 
kuratora. Przyjt!Chali razem ao Warna- wyJełdżała na kilka dni do Wu- Udzielall onJ pomocy lekar,sktej 

Rafalska zgłosila sł.~ <ło Urzę- wy. Kucharska opowi8da1a, ie aaw-r. Pned'29 wndnła. wyje- ~ Karolinie ~sklej 
du Sledczego w dniu 18 marca ~t J?<>Pełnił samobójstwo, bo chała dot WaraaWJ w niedzle- błldł bit. Gierszewskiemu. 
b. r., a więc już wtedy, kiedy Jeka.go ~~~lotta Gleraew- l~ lub poniedziałek, a wr6clla 29, Na wnJpsek prokuratora S1a 
akt oskarżenia przeciwko Ku.- s zar: go choro~ wene- we czwartek. Sluźp W1Jec:bała pl'21e&łuchał tych lwfadków p 
charskiej by'ł wniesiony do Są- ry~~owantu fony lCucliar po nłej. ~ drzwiach zamkniętych, a u, · 
du. ki orosił Raf„l„1.. b __ ,__._ Tak zrea"9 liJ'ło lol! ca:do, uwagi na tajemnicę zawodo""' . . a ta, -- s P ..._..... Y --~ „ 
. Rafalstta ~ czy eni !e ~ ne klucze od windy i mienk•nla ------·.------------------~ąśl~=:e ~ ~~- zapakować w papier 1 wrmd6 DwaJa dzieci zginęło 

kiego co wiedziała. Była u apó- do miski klozetowej • 
wiedtl. Obawiała się, że kara za Przez cały czas prowaiłmnego llOdals strlSZIJwego POilra 
nie złożenie w zeznaniach całej fiedztwa Kucbarskl naklanW IW! włml'n Weroeild Ko dzieci KostroMkieJ: ?;letni ..,... 
prawdy może spa.ść na jej „przy- Raf~ by J; =.,ni~ ze- lltrowskiej •Polz~·~ wy. nek i "'1eaia d.ziiew1C:ynka. Ze 
szłe dzieci", których dotychczu :8t. obrc!fj:'t ~-' ~: bu~ ~-LH-! ~~ lfłiszezy wy.dobyto po ugas:z~ 
nie ma. . „ ł'"""' .... wo aoła ~~ VI aJ1V1U111 mu potwonue ~lone z;włoki . 

Rafa]= •..::.t...t„"k - Kiedyś, povn6clwayasema6 paec:· czasu plomiemie. qar .Uencz...&1:;'QfVch dzieci.. . 
-- sa.a powicuoc.:uua, ~ ma Kucharski wyraził 11~· ndY c.111 • -•--=-! )'"''· ......,... .. ' . - • 

95 procent pewności, iż Kuchar- Wikclu, Wikclu, ~ alei!.• -Z..: ~~e. .-. wykazało dodlodzerut 
ska popełnił.a zabójstwo, a Ku- ~e. Zona moja zamordowała • . o ~~ Ila pozai 91>,0w<>dow.any .%ostał 
charski jej w tym pomagaL Gierszewskiego t)-llm dcho. ~~ °":: ~osłWł -~ '!'I !>nez wadliwt b.ud~ ·piecyka 
Opierała to na tym, że jtd: po ~ ' .-.IDlm&a PGDJ o dwoje zda::zmego. · . , 

zabójstwie Kucharski gorączko- ~ I:em& te tEe m- WAT 
wo poszukiwał w ~~dach re-~ Bafalskitrj ·=~tokóło- Ro BI JEST Fil TREM DLA KRWI 
W?lweru. Było to w JeJ o~o- waŁ Zmi~ bew wl1atek dceo f boby i nerek. Dwudziestoletnie do6o 
śa. W pewnym momenc:M!, kiedy _ ~ _..:L. funkcJoDowatUa •łbobr IDOli.e powo wladczcnle wyka.zało. te w chorobach 
Rafalska była odwrócona tyłem, Swiadei '6yl otiecny ~ w c1o..t IZerłJ IOll:llWtyda clolesliWołd: aa tle złeJ prumWiy matcril. cruo_ 
usłyszała trzask <>d otwieranej c:zasie pnleSłuchiwafl adw. Ka- bóle anntycae, .._.... w t..Mdacb, D_ic:mego upuda, kamieniach tół„ 
i zamkniętej zaraz szuflady. Pra charskiego przez prokuratora. bóle t/ortj, podenerwonnk, bella dowych. tóluc:zce. ~ł~d. artr~ 
wdopodobnie Kucharski urvi•ł 'Du+„ ... y na temat zabójstwa i ~ -.cieci&. odbijanie bóle " Wł" młe ma.Jł zasto90WaJUe ZJoła lecz.ruąe „„„„ ~?.~ . . trobte, aiesmalt "mt&ch. brak • ..,. „c li o L E K I N A z -A" 
wtedy rewolwer. możliwego udziału zony, Ku- tu. twędzcnfe -~ • .UODDoU do ob H. N J E M o J E w s K I E. G O. 

Po pewnym czasie przyszła charski dawał do zrozumiem., strukcjł, plamy I wyrzuty na skórze, Bl'OSZury bezpłatnie wysyła laborato­
Jackowska. Rafalska przypusz- że wyjaśnienia _żony nie dały ski~ do tycia, mdłości. Język ob rium fizlologic~o ~ che~iQ!l.e „a.o 
cza, że wtedy to Kucharski od- mu przekonania. ~~·Choroby ~ej ~ma.o lckina:z:a H. N~mo1cwskiego. 'V!'.arsza 
d ł I J k ki · Ale czy zaprzeczał by wie- tcrii rusecą orgaruzm i pnyśp1esują wa, Nowy • SwJ.at ~. oraz a.otek1 i s.kła a rewo wer ac ows eJ. • . . :-- starość. R.Kjooalą zgodq z uturł dy a~ 

Rafalska w: swy:ch zemazna<:h dział coś o Qm? brlliCłl łtlł MW& '• LL ~ · · 
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na kogo należy głosować 
Dziś idziemy do urny wyborczej 

' . 

kowski i Zygmunt Brzeziński . 
Każdy wybor::a da~ taką 

kartkę do głosowania, na któ­
rej umieszczone jest tyle naz­
wisk ile dany okręg wybiera 
radnych. 

A więc wszyscy obywatele 
do urn aby spełnić swój obo­
wiązek glosowania. 

Dzisiejszej niedzieli 23 b. m. Drozd.Gierymski, Marian f aus­
ponad 28 tys. wyborców z po- tyn, prezes Józef Idziak dyr 
śród stałyc~ mieszkańców Pio- Władysław Kruszyński. 'nacz: 
tr~owa wybierze 40 radnych7 Władysław Lecayet, Marian Ja­
ktorzy .tworzyc będą nową Ra- kubowski, dyrekt©r Ubezpie- wrn:w;:i. •w:oJC 
d~ M1e1ską nasz.ego grodu. czalni Społecznej. Dziś 

i pozbyć się 

0 

to najwyższy czas I 
aby zabezpieczyć 
·mi es z ka n i a z 

popiołów, sadz oraz pyłu węglowego l 

przez zainstalow an ie 

Kuchenki gazowej 
. Tym samym d_ziś zdecydu- Z listy nr. 4 kandydują: prof. 
Jem~ kto. odtc;id rząd~ić b~dzie Henryk Popowski, b. poseł i dołączamy nr. 15 tygodnika 
w p10trk?.wsk1~ mag1s~~ac1e. - działacz niepodległościowy oraz premiowego "Zycie kobiece". gwarantującej szybkie, wygodne i oszczędne ~ 
o.o. bata~n staJą trzy naJpoważ- znany kupiec Stefan Łukaszew- IM Miii@Mi !IQ p r z y r z ą d z a n I e p ot r a w. z 
me1sze hsty kandydatów. ski. ·ii!WflC!!flll!l 1 

W okręgu nr .. 1 na Bugaju W okręgu nr. 5 obejmujący Na fali radiowej i.:::;.sb.::;.;A:'.<11~~~~~~~~~~:&.~~~~@~l~§J~ 
wy~rany~h. ~ędz1e. 4 radnych. centrum miasta wybiera się 8 N~Jpo~azme1szymi kandydata- radnych. Lista nr. 1 posiada Przed okresem wycieczkowyn1 
m.1 ~ h.sty nr. 1 są:_ naczel!"ik takie nazwiska jak adw. Wac- Zbliża się okres wycieczek. 
\\?ęz1e~1a P· fran.c1szek Glei· law Wałosiński, prezes Kola Poczynając od maja, wyruszy 
mewsk1, prezes LM1K., naczelny Adwokatów działacz strzelecki ze wsi nie jedna wycieczka 
sekr~tarz sądu grodzkiego pan Feliks Zale~iłlo główny kasje; starszych, młedzieży czy dzie­
Stamsla~ Kowalski_, b. łegionis- PKP, prezes ZKP i KMiK, na· ci szkolnych, której celem bę­
ta, Stamslaw ~adzmo~ski, pre- czelny sekretarz sejmiku Hen- dzie zwiedzenie bądź zabytków 
se~ cechu P!e~~rzy 1 znany rzk Rudziński, prezes ZNP Ste- naszej bó~aterskiej przeszłości 
działacz .rzem~eshczy Józef Do- fan Pająk, Aleksander Wr0bel biidt pomników starej kultury 
ma~adzk1. maszynista PKP, prof, Maksy- bądź też bogactw. wytworzo· 

List~ nr. 4 w ogręgu pierw- milian Szklarski i dyr. Dominik nych czy wytwarzanych przez 
~zym )est reprezentowana przez Niewiński. czasy współczesne. 
i~s~. Marian• Piek~rskie~o~ Ka- Z listy nr. 4 popieramy kan- Aby wycieczka spełniła swój 
zm:nerę. fal~owską 1 Kaz1m1erza dydaturę mec. Tadeusza Kępiń· cel musi byc;: przede wszystkim 
Zaerze1ewsk1ego. skiego, prezesa Akcji Katolickiej dobrze zorganizowana. Będzie 

W okręgu nr. 2 Bugaj i część oraz p. Albina Piotrowskiego, tu chodziło nie tylko o właś· 
ws~hodnia miasta - na liście długoletniego radnego. ciwe wybranie obiektów, które 
nr. 1 figurują: prezes restauto·· Okręg nr. 6 obejmujący za- wycieczka zamierza zwiedzać 
rów Antoni Gletkier, prezes chodnią część miasta wybiera ale również odpowiednie zorga 
Zw. Masarzy Eugeniusz Bar- 4 radnych. Kandydują w tym nizowanie miejsc noclegowych, 
tenbach, wybitny działacz Zw. okręgu z listy nr. 1: Józef Ga- i t. d. Poza tym przejazdy i 
lnwalid&w Marian Stankiewicz, dzinowski b. radny, viceprezes związane z nimi zniżki kolejo­
i przedstawicielka Rodziny p 0 • Zw- Rezerwistów i preze~ chóru we muszą być również uwzglę„ 
licyjnej p. Julia Pirogowa. "Lira" Józef Walecki i sekre- dnione w pracy organizacyjnej 

Z listy nr. 4 godni są popar· tarz sądu okręgowego Henryk wycie~zki. 
cia kandydaci: radca Józef U- Więcławski. Jak wycieczkę zorganizować, 
niszews~i, zasłużony działacz Z listy nr. 4 kandydują zna- gdzie ją poprowadzić i skiero­
rzemieślniczy i p. Jadwiga Szre- ny kupiec Antoni Saj i Włady- wać, co trzeba przede wszyst­
tterówna, ofiarna działaczka na sław Lisicki. kim zwiedzić i zobaczyć, jak 
polu narodowym i społecznym. Okręg nr. 7 północno·zachod- wykonać wszystkie prace orga-
Okręg nr. 3 obejmuje dziel- nia część miasta wybiera 3 nizacyjne - oto pytania, któ­

nicę "Krakówkę", gdzie kandy- radnych. Z listy nr. 1 kandydu- re staną przed organizatorami 
dują z listy nr. 1 mgr. Eugen- ją Wróblewski Lucjan, Karpała wycieczek, a więc przede wszyst 
iusz Dębowski, znany działacz Jan, Jan Skowroński i Gonera. kim przed zarządami stowarzy­
Zw: Młodej Polski, nacsz. Ste- Lista nr. 4 Szczepocki, Kar· szeń kulkuralno - oświatowych 
fan Kępiński i Tadeusz Ozie- das, Dybała. na wsi. 
~iasz.ek, wybitny działacz inwa· Okręg nr. 8 obejmujący śród- ~dp~wiedzi na ~.e pyta~ia 
hdz~1. mieśc:;ie i północną część mias- zna1dz1~my w, audyci•. Polsku~.-

L1at~ nr. 4 reprezentują: dlu- ta wybiera 4 radnych. z listy go ~ad1.a, ~to~a będzie nadana 
goletm prezes właścicieli nie- nr. 1 kandydują: Dominik Drat- w medz1elę dmą 23 kwietnia 
ruchomości. Andrzej. Florek i wa, ZygmuntGronczyński, Kon- br. o .godz. 16.15. ~ędzi'e to 
prezes Stanisław Umszewski. stanty Rybak i Stefania Kot- audycia ~ opracowani':' J~xy -
Okręg nr. 4 obejmujący część lińska. Bykows.k1ego pt. "Po1edz1emy 

śr?dmieścia. i południową część Na liście nr. 4 figurują tak na wycieczkę. 
m1~sta wybiera aż 6. radnych: znane nazwiska jak: Tadeusz Belgijska fpiewaczka 
~ hsty. nr. 1 kandydu)e tam e· Dobrzański, doktorowa Irena przed mikrofonem 
hta działaczy były poseł Jan Rechniowska, inż. Stefan Zhi - . . W mecłz1elnym programie ra-

ODEZWA 

Walne Zebranie Zwitil&ku Rzemieślników 
Chrześcijan w Piotrkowie Tryb. 

. W niedzielę, dnia 30-go kwietnia rb. o godzinie 15 i pół 
w p1e.r~szym!. ~ o. goqz. 1~- ej w drugim terminie odbędzie się 
w sah 1m. K1hnsk1ego w Piotrkowie Walne Doroczne Zebranie 
wszystkich członków Związku Rzemieślników Chrześcijan 
z następującym porządkiem dziennym : 

1) Zagajenie i .wybór i przewodniczącego 
2) Sprawozdame kasowe i Komisji Rewizyjn~j 
3) Wybó~ 3 _u1>~ępujący?h członków Z!lrządu oraz zastępców, Komisji 

re~1zyJneJ! balot~J~cej I sądu polubownego 
4) Zatw1er dzeme prellmmarza budsetowego na rok 1939 
ó) Wolne wnioski. 

ZARZĄD . ...... - .... „ ... „„ ... „„ ... „„mm ... 111mam_.ma„„;.. ... ._ 
Syg. 653/37. 

Obwieszczenie 
O LICYTACJI NIERUCHOMOSCI 
K?mornik Sądu Grodzkiego w Piotr 

kow1e Tryb. rew. Il Karol Pfash'isld 
mający kancelarię w Piotrkowie Tryb. 
ul. Tomickiego 34 na podstawie art. 
676 i 679 k p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 5 czerwca 1939 r . 
o godz. 10 w Sądu Grodzkiego w Piotr• 
kowie odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do 
dłużniczki Dory vel Doby Zyf nieru• 
chomości miejskiej, położonej w Piotr• 
kowie przy · ul. Aleja 3 Maja Nr. 15, 
~kładającej się z placu o przestrzeni 
3858.83 mtr; kw. i zabudowań , mającef 
urządzoną księgę hipoteczną Nr. 340 
w Wydziale Hipotecznym Sądu Grodz• 
kiego w Piotrkowie, oznaczonej Nr. 
polic. 592b. 
Nieruchomość ta os:aacowana została 

na sumę al 116000 zł, cena zaś wywo• 
łania wyno.i zł 87000. 

Puy•tępuj'\CY do przetarł\' obowią• 
:aany je•t złoiyć rękojmię w wyeokoki 
zł 11600. 

R.icoimię na1Uy- :alożyć w aofowiwe 
albo w takich papierach warfojaiowydo 
~- lcsią:i:eczkach wkładowych insą... 
NCFJ, w których wolno umiM:ICUĆ fun. 
dune małoletnich. Papiery warlokio­
we przyjęte będ'\ w wartości trzeca 
wwarlycb części ceny aiełdowej . 

Przy licytacji będą zachowane usta• 
wowe warunki licytacyjne, e ile dodat. 
kowym publicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości werunlci. 
odmienne. 

'-~':,,/. . . 

Dziś Cyrulik 
w Piotrkowie 

. Już. dziś wszyscy wybieraj 
się wieczorem d0 sali im. K 
lińskiego o godz. 8.30 ażeb 
zobaczyć wspaniałą rewię J1 
rossy'ego .Ktoś z nas zwaric 
wał". 

Rewia ta cieszy się wazędzi 
dużym powodzeniem, a więc 
Piotrkowianie nie omieszkaj 
skorzystać z okazji aby zobt 
czyć i podziwiać to czym zacl 
wyca się Warszawa. 

Doskonale siły artystyczr 
z~pewnią nam mile spędzen 
wieczoru. 

' ~ząd ~zeczypospolitej Polskiej w obliczu doniosłych wy­
padkow m1ęd.zynar<?do~ych rozpisał subskrybcję Pożyczki 
Qbrony Przec1wlotmcze] na dozbrojenie naszej Armii a zwłasz­
cza. rozbudowę lotnictwa i artylerii przeciwlotniczej. 

. O,h~c_na sytu!'cja : zmusza ~aństwo i Naród do zdwojenia 
c:zu1nosc1 i wzmozone) gotowosci obrony. 

~a apel Rządu stanęło całe społeczeństwo czego dowo­
dem Jest zadeklarowanie 15(} milionów złotych przed otwar„ 
ciem subskrybcji. 

diowym figurują trzy koncerty 
muzyki poważnej: koncert sym 
foniczny przed południem oraz 
recital śpiewaczy artystki bel­
gijskiej i koncert solistów z 
płyt po południu. 

Pierwszy z nich' rozpocznie 
się o godz. 12.03 i transmifo, 
wany będzie z sali Teatru 
Wielkiego we Lwowie na fali 
ogólnopolskiej, Na program 
złożą się utwory reprezentują­
ce trzy zgoła edmienne style i 

Prawa osób trzecich nie bqdą przes:i• 
1'odą do licytacji i przesl\dzenia włas• 
no'ci na rzecz nabywcy bez zastrzeźea 
jeieli osoby te przed rozpoczęciem pn_.: 
targu nie zł OŻll dowodu, że wniosły po• 
wództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od ei"ekucji. że uzyskały 
poetanowienie włdciwego "'ldu, naka• 
zująt:e zawieSEenie egzekucji. 
W cillgu ostatnich dwóch tygodni przed 
liayfaci'l wolno 01:l'lclać nieruchomość 
w dcl powszedn'ie od godz. 8 - 18, ak• 
~ zd postępowania egzekucyjnego mo• 
x:>.a praeglłt<iać w Saidzie Grodzkim w 
Piotrkowie Tryb. ul. Słowackiego 5. 

Komornik, Karol Ptasiński. 

Przedsprzedaż biletów _ jea: 
~ze. tylko do gcfdz. 19.ej 'w P 
1alm Mleka Slowackieao 6. 

Zakup odpadków 
wełnianych 

We wsi Kamień w pehlii 
T.omas;io~a powstała apóld:ri 
ma szmac1arska króra będz­
skupywgla z okolicy wszystk 
odpadki wełniane, a następn 
przekazywała do swej centr1 
do dalszej przeróbki. 

„ S~iat pracy mi~o trudnych . warunków materialnych w 
Jl teJ przoduje, da1ąc dowody niezwykłej ofiarności. • 

epoki: suita h-moll Bacha, sto- -----------­
sunkowo rzadko wykonywana, 
koncert wiolonczelowy Dwo­
rzaka. jedno z głównych dziel 
repertuaru wiolonczelowego, o-

Dom drewniany, dwa mieszka-
. . . nia do rozbiórki sprzedam. 

W1adomosc Wolborska 37. Związek Pracowników Skarbowych w .Piotrkowie na ze­
niu odbytym w dniu 20 bm. mając na uwadze doniosłość 
jow~ subskry,bcji Pożyczki Lotniczej, jednogłośnie przeka­
nalezne członkom z tytułu subskrybcji bony i obligacje 

a rzecz fund uszu Obrony Narodowej. 
Na podstawie tejże uchwały Związek wzywa wszystkie 

rąz epita-phium na orkiestrę 
Steligowskiego, współczesnego TKEIANTOR CZARY 
kompozytora. Grać będzie or- Dziś l 

omórki organiza~yjne , wsz.ysfkie związki pracqwnicze, zakła­
dy prz.emysłowe ! .h~ndlowe, rolnictwo, wolne zawody, właści­
c1eh meruchomosc1 1 tych wszystkith, którzy stanęli w szere­
gach subskrybentów, ażeby okazali jeszcze jeden odruch -
solidarności moralnej - i przekazali należne im bony i obli­
gacje ~ożyczki na fundusz Obrony Narodowej. 

Niech czyn ten będzie dowodem jedności całego społe­
cze~stwa, dowodem, że jesteśmy SILNI - ZWARCI - GOTOWI. 

Za Związek Pracowników Ska~b~wych 
Zarząd: 

Nowakowski Tadeusz, Klimacki T~masz, Wiec.z-orek lucjan, 
Blaszczyk Stanislaw, Plocbocki Eustacbius:r. 

kiestra 'f'ill:rarmonii Lwowskiej 
pod dyrekcją Hardulaka, jako 
solista wystąpi wiolonczelista 
D. Danczewski. 

Recital śpiewaczy ·belgijskiej 
artystki f rancois Andrien od­
będzie się o godz. 16.30 i obej 
mie pieśni francuskie Francka, 
Duparca, f aure'go i innych. 
Koncert solistów o godz. 19.30 
zapowiada nagrania płytowe 
słynnych artystów Egona, Pa­
try' ego i Józefa Szigetti'ego. 

I Dalszy ciąg filmu "Pani Walewska" 

Kino-Teatr Potężny dramat namiętności, zwycięstwa. i upadku Napoleona. 

„A S" 1 OO dni Napoleona 

Symfonia ludzkich wzruszeń, opromieniona miłością dzielnego 
kobięceeo serca pod tytułem 

BIAŁE SZTANDAR~ 
Wstrząsający dramat matki, która poświęciła swoje szczęśei1 

dla szczęścia dziecka. 
W rolach głównych: Claude Rains, · J aclde Cooper. 

Bonita Granville. 

Popołudniśwk o g d · · 1 '70 P d o zm1e . .., „ rzyga y Robin Hooda" 
Początek codziennie o g. 5 w święta 0 g. 3. Ceny zwykłe. 

Wersji Van Dyke'a 

w Piotrkawie 
pl. Niepodle-

z NORMA SHEARER Niebywała wystawa. Bitwa pod Waterloo Szarża Polskich Szwoleżerów- w roli głównej 
W roli Napoleona słynny tragig Corrado Rocca I w Piotrkowie Film, o ' którym. :mówi cały świa! 

głości nr. 2. Popołudniówka o godzinie ,, Biały· murzyn" Al. Maja 11. Po l d p , po u n. „ owrot o świcie" i „Książe żebrak" 
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